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otwarli- od godz. 10 rano do godz. 1 w poiuo 
B i u r a  a d m l u im r a t  y l  s ni Koperniku 1. 

parter isldep), otwarte od godz 9 rauo do 7 wie­
czorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę lWar«dowąu 
w y n o s i :

we Lwowi e  : na p r cwf ncy i  : ca gran Li t :
miesięcznie 2  kor a  koi. 5 0  h.
kwar.alnie 6  „ 7  ., 5 0 ,  IO  koi 5 0  h
półrocznie 1 2  „ 1 5  — „ 2 )  ,, -  ,

La zmia ę adresu dopłaca się 40 hai
\vraz z „ 1 )  g o d n t k l e m  m ó d  i p fc w lc S c l“  
lub tez z warszawskim tygodnikiem „Zła m o “  

i 12 tomami rocznie premii 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  h

na prowintyi O ,, 00 
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca si= 

IO bal. miesięcznie.
wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
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L U K I OUŁOSZElt: OgiMLei i r  iwy  
c z a |n e  na jodnozipiltowy wiers drobnym ara­
kiem lub jego miejsce 20 hal. -  N u d e z f t s u e  za 
wiersz lub jego miejsc* 60 ha). — O ł M |  |M k U  
eznzzO el za wiers. lub jego minjzee 1 kor.—P r y  
walna koroapoudeaejra 6 hal. od wyrazu.
Numer kosztuje 8 hal., aa prowincyi 10 k

(Numera dawniejsze kosztują po 10 e t)

Zwrot w sprawie bałkańskiej
LwAW 3. marca.

Jeżeli wiadomości z dni o ita tn ich  nie 
m ylą, zanosi się na zw rot w stosunkach mię­
dzy Turcyą a Bułgaryą, na zbliżenie, a może 
naw et na stałe  pogodzenie. Naczowiczowi 
udało się usunąć dotychczasową podejrzliwość 
su łtana  względem Bułgarów ; Porta okazała 
się wielce uprzejm ą w sprawie nauczycieli 
bułgarskich w Macedonii i nie żąda ju ż  od 
nich rękojm ii dobrego prowadzenia się, dalej 
ip spraw ie obrotu pogranicznego i am nestj ii 
R ząd bułgarski, o ile tylko może, wpływa 
na ludność, aby się uspokoiła i zaniechał po 
pierania nowstaóców. Bułgarzy zaczynają 
pojmować, że Turcy a na seryo przeprowadzi 
reform y, że pod kontrolą ajentów  mocarstw 
żadnych nie będzie staw iać przeszkód odpo­
wiedniemu wymogom; nowoczesnym rozwo 
jow i Macedonii, bo w tern rękojm ia pokoju. 
Porozut en e między Turcyą a B ułgaryą uła 
tw i też R o s ji  i A ustryi pracę

J a k  się zdaje, B ułgarya pragnie uzy­
skać od sułtana uznania za państw o niepo­
dległe i ’ rzeczenia s’ę zwierzchnictwa jego 
nad Bułgaryą. Nauzowicz usiłuje przekonać 
Portę. że B ułgarya niepodległa, rie ty lko  nie 
byłaby niebezpieczeństwem dla Turcyi, ale 
owszem podporą juj pozycyi na Bałkarach. 
W Sofii sądzą, że B ułgarya niepodległa mo­
głaby też wobec Rosyi grać inną, r.iż do­
tychczas rclę.

Komunikat wysoce półurzędowy Jremden- 
blattu z Saloniki dnia 27. In tego przedstaw ia 
położenie jako  pomyślne. Co prawda, pod Ge- 
ogheli zjaw ił się oddział komitadżów, i to nie 
u 17, ale z 60 ludzi złożony, k tóry  Turcy roz­
prószyli, S dowodzi to, że pomimo ciągłych 
zapewnień z Sofii niepodobna spodziewać się 
zupełnego ustania ruchów powstańczych -- 
ju ż  dlatego, że organizacya powstania cał- 
kiemby upadła, g d jb y  się od czasu do cza­
su ruchy nie odzywały, a powtóre dlatego, że 
ciągle jeszcze kręcą się po Macedonii drobne 
oddziały, które nie mogą się tak  pochować, 
aby ich nie dostrzeżono i nie dopadnięuO.

B uch komitadżów — powiada komuni 
ka t — ożywi się z wiosną, ale obaw żadnych 
wzniecić nie może. W oj„ka tureckie są obe 
cnie znacznie lepiej zorganizowane, liczbą 
silniejsze 1 closKonale informowane o zam ia­
rach  powstańców i ze względu na obcych 
ajentów, od okrucieństw a powstrzym ywać się 
będą — i pod tym  warunkiem będz;e woiskom 
tureckim  udzielona wszelka swoboda działać ia 
energicznego. A m nestya będzie wydana, ale 
już  ostatnia. Zbiedzy bułgarscy będą też mo­
gli wrócić do Macedonii Turcya odmesie się 
do rządu bułgarskiego, aby ich wezwał do 
powrotu

Organizacya powstania — dodaje komu­
nikat jak o  rzecz pewną — jest osłabiona i 
rozbiła się. Przeprowadzenie reform wym aga 
w takim  k ra iu  natu raln ie  czasu, ale Turcya 
ma szczerą wolę doEonania ich, Jenera ł Geor 
gis i jego pomocnicy przybędą z początkiem 
m arca do Saloniki i zabiorą się natychm iast 
do pracy, przedewszystkiem do zarządzeń 
na ba.dziej bezpośrednich, silnych i prostych. 
Pomocnikom wyznaczono po części obszaru 
inspekcyjnego i wkrótce się na miejsca swo­
je  udadzą. ______________

Z pola wojny.
De w et mandtnmki

Z jakim i, oprócz wojsk japońskich, a 
muże i chińskich, żywiołam i będą mieli w* 
M andżuryi do czynienia Rosyanie, uka­
zuje historya kam panii, k tó ra  przeszło 
rok mozoliła wojsko rosyjskie, jak  to  Japan 
Weekly SMail opowiada.

Celem kam panii było wytępienie bandy 
op-yszków m andżurskich, której czyny boba 
cerskie ten  i ów wypadek z woj ny boerskiej 
na pamięć przywodzą. T u l e n s a n ,  w ataż­
ka bandy, dorobił się dla swojej przebiegłości 
m iana „Deweta m andżurskiego" i snać, nie 
ubliżając wielkiemu imieniu wodza Boerów, 
na nie zasłużył. lienaw idzi oa Rosyan na 
śmierć i ile tylko móg?, niepokoił ich przez 
dwa lata. A że ciągle jeszcze jes t wolnym, 
więc też podczas niniejszej wojny nieraz za­
leje im sadła za skórę.

Kiedy wreszcie Rosyanie zabrali się do 
pościgu, przebywał Tulensan w okręgu Liao, 
niedaleko Mukdenu. na czele 600 ludzi na do­
brych koniach i zupełnie po w orkow em u u- 
rządzonych. Wyprawiono porucznika Konszy 
nę, aby w atażkę otoczył, ale Tulensa wy­
m knął się dziurą pomiędzy prawem skrzy­
dłem Rosyan a rzeką Liao. W yprawiono inny 
oddział, k tóry  go nareszcii we wsi Syanchon- 
tu  przydybał. W szczęła się utarczka, ale wa­
tażka ostatecznie ze s tra tą  kilku ludzi się wy 
dostał. Gorzej mu poszło w następnem  spot 
kaniu. w którem 25 w poległych, wiele koni 
mnóstwo anm nicyi utracił Tulensan uszedi 
z przeważnym zastępem swojej w atany, po 
mimo, iż wieś w której go zaatakowano, oto 
czona je s t bagnami, które za nieprzebyte u 
waźano.

l*o tej klęsce zbiegł Tulensan do Mongo 
lii. zsąa  jednak  w październiku z. r. n a c ze l 
nowej bandy z 2000 ludzi w Apanchżuan prz; 
ko lti wschodnio - ch iósk in  między rzekam 
TLinzikhe, K hunkhys i Liao sm pojaw ił.Jednyn 
z ka| itanow Tnlensana był słynny rene 
gat rosyjski F  u l e n h o y, zbiegły z Sa 
chalinu (wyspa przeznaczona dla najcięższych 
zbrodniarzy). Fulenhoy przywiódł Tulensanowi 
500 ludzi na dobrych koniach

Dowiedziawszy się o miejscu pobytu Tn- 
lesana, wypraw ili Rosyanie przeciw niemu 
jedną sotnię kozików , oddział kaw aleryi ie- 
gularnej i dwie kom panie piechoty z cztere­
ma arm atam i, apy go otoczyć 1 ieaopuŚLić

przebicia się do M ongoł i. Ale się nie udało. 
Rosyanie mniemali, że obsadzili wszystkie 
brody na rzece Liao, Tulensan atoli odkrył j e ­
den bród nieobsadzony i pom knął z całą ban- 
aą ku Mongolii, wojsko rosjjsk ie  trop w trop 
za nim : dopadli go nareszcie w jednej małej 
wiosce. Wedle raportu  rosyjskiego wszczął się 
bój rozpaczliwy; 178 opryszków poległo, 200 
było rannych, zdobyto 260 koni i wiole bro­
n i; Fulenhoy poległ, ale Tulensan uszedł z nie­
dobitkami swoich 900 ludzi. Z powodu zagra­
żających zatargów z Japonią odwołano woj­
sko rosyjskie, na każdy sposób kam pania się 
skończyła i Tulensan zapewne rychło da znać 
o sobie.

Rosyanie twierdzą, jakoby Japończycy 
nsm aw iali uzunguzów — nazwa opryszków 
w M andżuryi -  do psucia kolei m andżur­
skich. Ale czunguzi byli od niepam iętnych 
czasów plagą indżuryi. Zdawna, odkąd 
Chińczycy osiedlać się poczęli w tym  kraju, 
napływ ało z nimi wielu wywołańców i n a j­
gorszego rodzaju zbrodniarzy. Ci straceńcy 
zbierali się w w atahy opryszkowskie, a że n a ­
pływ ali do nich także podobnego ducha M an­
dżurowie i liczba się wzmagała, uiw orzył się 
związek pofężny — nazw ali się tedy nh u n- 
h u 1 c a m i“ (rudobrodymi), na  znak wzięli 
so tie chorągiew czerwoną i krótkie hasło : 
„ z e m s t a ! "

Związek ten je s t obecnie tak samo czyn­
ny, jak  dawniej, nie tx>i się potęgi ani Chin, 
ani Rosyi. Podczas budowy kolei m andżur­
skiej napadali na posterunki rosyjskie, ubijali 
kozaków i plądrowali wsie. Rączość i wy­
trwałość koni czunguzkich weszła w przysło­
wie prześcigają łatw o kozaków — żołnierz 
chiński zaś bez opam iętania bierze nogi za 
pas, gdy go rudobrodzi przycisną. Ja k  dalece 
są czunhuzi zuchwali, dowodzi ten fakt, że 
w Niuczwangu założyli rodzaj biura asekura­
cyjnego i pobierali haracz od kupców, którzy 
w głębi Mr ndżury. interesa robić chcieli. 
Każdy kupiec tak i dostawał chorągiew, którą 
na przedzie woza zatykał i już  bez obawy 
podróżował po kraju, m ając pewność, że te r­
roryzujący kraj cały upryszbi jego napasto­
wać nie będą.

(H u n h u 1 c y, to wyraz całkiem podo­
bny do H u c u ł ó w  — tylko, że pomiędzy 
naszym i dawnym i opryszkam i od Czarnohory 
nie ma rudobrodych. Może czunguzi zwycza­
jem  azyatyck;m farbu ją  sobie brody,)

Gal. Towarz. gospodarskie.
I.w 6w  dnia 3. marca.

W czoraj przed południem rozpoczęły się 
w mieście naszem obrady X X X IX  walnego 
zgromadzenia gal. towarzystv-& gospodarskie­
go. PoprzeJziło je  uroczyste nabożeństwo źa- 
łobue za spokój duszy śp. Adama ks. Sapie-

chowskiego dr. T»d Piłata. 1 w. 1 .
Ogółem reprezentowane są wszystkie (28) 

oddziały tow arzystw a, przez 25 prezesów i 
136 delegatów.

Zagaił obrady prezes tow arzystw a dr. 
Włodzimierz K o z ł o w s k i  następująeem  
przemówieniem :

Mów \ Kozłowskiego.
Po raz pieiwszy z tego miejsca mam 

zaszczyt i przyjem ność powitać szanownych 
panów i ośmiel^ się w ogólnych przynajmniej 

ach przedstaw ić panom prace kom itetu

mam i ślepo i bezwzględnie wierzono, ż< „za 
pał tworziy cudy“, jeden z tych męźc w stanu, 
co pracowali nie dla honorów, n :e dla orde­
rów, nie dla znaczenia i me dla mienia, ale 
dla wypełnienia ożywiouego podniosłem tchnie­
niem żi.rliwej miłości ojczyzny obowiązku, 
jeden z tych opywateli, co szli przez życie z

podniesioną głową, kłaniać się nie umieli, a 
od Apoteozy powodzenia i siły dalecy, nazy­
wając rzecz po imienin, zdołali tak  w kraju, 
ja k  i we Wiedniu zdobyć powagę dla swego 
zdania, jeden  z tych szlachetnych charakte­
rów, których rycerska dzielnoś ducha, lwia 
śmiałość i senatorska wspaniałość u swoich 
u obcych budziły podziw, ks. Adam Sapieha, 
od kolebki aż do zgonu

„W  poświęcenia i ofiar postaci,
„Rozdawał siebie w usługach współbiaci".
O ks. Adam ie rzec można, że wychował 

się w założonem kierówanem  przez jego czci­
godnego ojca tow arzystw ie gospodaiskiem. 
W  latach młodzieńczych za policyjnego ucisku 
M etternicha, Bacha i & hm erlinga, w tej 
mdłej i ołowianej atmosferze, w ś ió g  społe­
czeństwa me z własnej winy odwykłego od 
norm alnych funkcyj życia, duszno było tej 
wyjątkowej, młodej, rączej, bujnej i ognistej 
naturze, odznaczającej się wysokim polotem, 
subtelnem uczuciem piękna 1 delikatną wra­
żliwością na wszystko, to  szlachetne, Ltóra 
jak  arfa chw ytała dźwięki z powietrza i prze­
rąb; ała je  w melodye; ciasno bj’ło młodzień­
cowi, karm ionem u mlek em dum i mlekiem 
kwiecia poezyi naszej, a obdarzonemu zarówno 
porywającym , iak  i przenikającym  psycho 
logię zgromadzeń darem wymowy, bacznym 
instynktem , czujnie śledzącym bicia tę tna  
społeczeństwa i barw ną i lotną wyobraźnią, 
k tóra „ziemską dolę złoci“.

Na przekór uciskowi wstrząsało duszą 
młodzieńca pragnienie spraw iedliwości, a tkw iła 
w niej niezłomna w sprawiedhwość w iara 
i w łaśnie wówczas, k;sdy przecinano żyły 
in ic ja tyw y , rozsadzała pierś młodego niecier 
pliwa gorączka czynu.

W czasach tych, ujm ujących myśl w 0- 
kowy, znajdow ał książę ukojenie w pracy 
w jednej z bardzo niewielu insty tucyj, w któ 
rej wówczas do pewnego przez rząd zakre­
ślonego stopnia próbować własnych sił było 
wolno, w towarzystw ie gospodarskiem, a p ra­
cując nad w strzym aną przez la t 10  przez 
rząd jego oecentralizacyą, przestrzegał książę 
Sapieha przed zwątpieniem we w iasns siły 
i ożywiał ufność w możność zdobycia za 
pomocą ciężki ej pracj/ l epszej dla rolników 
przyszłości.

A gdy po smutn< ch rozczarowaniach, po 
strasznym  kataklizm ie i twardej nauce dzie­
jowej powrócił ks A jpm  z w ygnania do zie­
mi, aby z niej ja k  Anlcusz nabrać świeżych 
sił, gdy się oddał napowrót tem u zawodowi 
rolnika, który na pozór tylko prozaiczny, w 
narodach Polaków 1 Rusinów nie pozbawiony 
rodzimej poezyi, lubo gromem rażony, nie za­
łamał książę dłoni w bezczynnym żalu. ale 
wzbogacony doświadczeniem z podwójną gor­
liwością podjął hasło organicznej pracy w 
ukochanem towarzystwie gospodarskiem.

W pracy tej umi *ł książę idealne pobudki 
przetapiać na realne czyny, w pracę suchą 
i ściśle fachową tchnąć wyższy cel, podnieść 
|jej poziom i uszlechemió je j znaczenie.

Z tym  prawdziwie m agnetycznym  kro­
kiem, który  go łączył z nami, ciągnął do sie­
bie i ciągnął do pracy, dźwigał towarzystwo 
i sercem je  dź^ gał, pragnąc w interesie zgo­
dy i siły wewnętrznej naszego k raju  zespo 
lić społeczne ekonomiczne dążenia Polaków 
i Rusinów i wykluczając polilykę z zakresu 
działania towarzystwa, ktorego zadaniem jes t 
zdała od szumiącego w’iru  próżnej walki nieść 
oliwną gałązkę pokoju i skupiać dwa narody 
zbliżone do siebie zarówno wspólną biedą, jak  
i staraniem  o y 'ększy niż dziś m oralny i ma- 
teryalny  dobrobyt.

V* przeciwstawieniu do tych, co niczego 
nie zapomniel. w przeciw ieństwie do tych 
serc zajęczych,

„co ja k  struś chowają w piasku głowę,
„Umiał“ ks, Sapieha „z żywymi naprzód

|iś ć “
„Po życie sięgać nowe “
Szczerze rozkochany w tern, co szlachetne 

tradycyi, odrzucał to, co zbutwiałe, nie 
graoiczał też działania swego do jednej tyl- 
c sfery, ale potępiając wszelką wyłączność 
burząc dzielące poszczególne w arstw y spo- 

eczne chińskie m ury, w ciągał do wspólne;, 
racji patryotyczną ludność miejską i bogaty 

zarodki szczęśliwej przyszłości Jud wiejski, 
ścieśniając węzeł społeczny i sąsiedzki pomię­
dzy większą a m niejszą własnością, a podno­
sząc potrzebę w spółdziałania czterech do pra­
cy na wsi powołanych czynników : plebani:, 
dworu, szkoły i chaty, zwykł był książę m a­
wiać, że sutanna, kapota i sukm ana zawsze 
powinny iść razem.

Iskra elektryczna przechodziła tę salę, 
gdy ten  czcigodny prezes nasz, k tóry  

„myślał wysoko 
ozuł głęboko, 
w ytrw ał w wierze, 
kochał S7\ zerze , 

odzywał się do młodych, zachęcając ich do mi­
łości własnego gniazdt i do wypełniania co­
dziennego obowiązku > wskazując, że ziemia, 
to realna podstawa narodowego bytu.

W idzieliśm y też niejedną łzę w oczach 
ojców rodziny, gdy ks. Sapieha mówił do 
nich: „Uczcie dzieci kochać najpierw  Boga 
i ojczyznę, potem matkę, potem ojca, ojczyznę 
i ziemię, a wychowacie ich na dobrych rol­
ników i dobrycn obywateli.

A gdy pochylonemu wiekiem starcowi, 
z którego słów wybuchał ogień młodości i 
w iała woń ciepłej przeszłości, winszowaliśmy 
odznaczenia go, odpowiedział" .

„Moją główną ambicyą jest, ażeby w te­
dy, kiedy mnie już  nie będzie, przyjaciele 
życzliwi mogli wam o mnie powiedzieć: „Mie­
liśmy w nim wiernego 1 oddanego sługę. 
W tedy rzeczywiście będę szczęśliwym, będę 
w raju".

Męża takiego medość kochać i żałować, 
ale trzeba rozebrać między siebie spuściznę

i’ego myśli, trzeba w obydwóch narodach 
;rzew, w jego duchu cnotę obywatelsKK j

miłości, a choć książę Adam nie je s t  do za­
stąpienia, ścisnąć się trzeba w szeregu, ażeby 
choć w części przynajm niej wypełnić brak 
naszego ukochanego prezesa.

W  łoni* wybranego w roku ze złym ko 
m itetu śmierć n ieubłagana uczyniła wielką 
szczerbę. B raknie nam  Kazimierz^. W iktora 
tego tak  cenionego i kochanego przez wszyst- 
kicn kolegi, który  z gruntow ną fachową 
wiedzą, niepospolitem doświadczeniem i p rzy­
kładną m oralną i m ateryalną ofiarnością na 
cele publiczne łączył prawdziwie chrześcijańską 
pokorę, rzadkie w tym  stopniu zaparcie się 
siebie i prawdziwie spartańską prostotę A 
gdy się rozglądnę w tam  zgromadzaniu, b ra­
knie tu ta j zasłużonego na ty lu  polach życia 
ekonomicznego R afa ła  Łępkowskiego, znako­
m itego rolnika W ładjsław a Górskiego, bra 
knie gorliwego m arszałka bobreckiego, W ito l­
da Niezabitowskiego, nie ma pomiędzy nam i 
zamiłowanego w zi.wodzie rolniczym w etera­
na, O ktawa Orłowskiego; s tra tę  zaś, ja k ą  b ra ­
tn ie tow arzystw o poniosło w osobie i_ieodża­
łowanego Stanisław a B unina, żywo odczuli­
śmy.

W rzędzie klęsk inataryalnycb przejęły 
nas szczerem wpółczuciem szkód y, zrządzone 
przez wylewy w obrębie bratniego tow a­
rzystwa, po nich przyszły grady, ulewy i wy­
lewy w naszym okręgu, a polepszenie cen po­
jaw ia  się zanwyczaj wtedy, gdy nie ma 
nic na sprzedaż albo gdy już  wszystko sprze­
dano.

Żaden toż zawód n ;e zawisł w tym  sto­
pniu od błogosławieństwa Bożego, co nrze- 
znaczony od onych słów Ew angelii do pracy 
w pocie czoła zawód rolniczy. Ceniąc sobii 
też wysoko udział ducnowieństwa w towarzy­
stwie 1 w itając z głęboką czcią J E  księdza 
arcybiskupa, prosimy i JE . i całe duchowień­
stwo, ażeby pobłogosławieniem naszej pracy 
i modlitwą raczyli nas wesprzeć.

JE . księdza m etropolitę i księdza a rcy ­
biskupa rbrządku ormiańskiego corocznie pro­
siliśmy na zebranie, ż rłu ję  bardzo, że nieo­
becność ich we Lwowie nie pozwoliła nam 
pow itać t j rch dostojnych książąt kościoła.

JE . pan nam iestnik upoważnił mię do 
zaznaczenia, źe z przyjem nością wziąłby był 
udział w naszych obradach, gdyby nie konie­
czność podróży do W iednia w celach krajo 
wyoh

Nieobecność JE . nie uw alnia mię jednak  
04 długu wdzięczności, k tóry nakazuje mi z 
wdzięcznością zaznaczyć, że TE. pan  nam iest­
nik jako  wierny syn tei ziemi, roztacza sprę­
żystą, gork wą i czujną opiekę nad SDrawami 
rolniczemi, że szczerze, otwarcie i lojalnie w 
nieb się z kom itetem  porozumiewa, że też 
jes t orędownikiem potrzeb ne&zj^h we W ie­
dnia.

W  ogóle w czynrym  stance bilansu rol­
nictwa w naszym, niastety  dotychczas prawie 
wyłącznie, rolniczym  kraju, należy zaj Jsać 
fakt, że tak  JE . pan nam iestnik, a przecrtem 
prezes rolniczego tow arzystw a krakowskiego, 
jak  i JE . pan m arszałek są zawołanym i rol­
nikami.

Z radością też w itam  J E  pana m arszał­
ka, który, jako  zapobiegł’wy gospodarz na­
szego kraju  i niepospolity znawca jego 
potrzeb, k tóry  w żmudnej pracy żeiazny, o- 
1oow’’ązkowo niestrudzony, daje nam je j nie- 
doścign ony przykład, a kierując komisyą 
rolniczą z właściwym sobie praktycznym  zm y­
słem, baczną troskliwością, silną wolą i zdol­
nością do kruszenia wszelkich przeszkód 
przy cennej pomocy prezesa P iła ta , który  był 
1 je s t  filarem naszej instytucyi, a je s t i bę­
dzie łączniwiom naszym z wydziałem  krajo­
wym rozw ija w wydziale czynną działalność 
na polu rolnictwa, pam iętając zawsze o tern, 
że tow arzystw o gospodarskie je s t  po stanach 
historycznie najstarszym  organem  autonomii 
kraju.

Z wdzięcznością przyjęliśm y subweneye 
krajowe, pomimo, źe w porównaniu z żąda­
niam i naszemi o trzecią część okrojone, w 
porównaniu z r. 1902 jednak  o 41.00u ko­
ron wyższe i dziękując za już, musimy jednak 
prosić o więcej i zaznaczyć, że wydateh do­
tychczasow y nie odpowiada ani potrzebie 
kraju , ani w stosunku do liczby rolniczej, 
w porównaniu z innym 1 krajam i i w k-ajn, 
dla którego pomimo starań  naszych i rząd i 
kraj szczędził środków, p o w n n y  być znacznie 
powiększone. A tak , jak rolnicy nie m ają 
praw a uwolnić się od obowiązku wzmocn-enia 
własnej pomocy dlatego, iż kraj z powodu 
trudności finansowych pomoc swą odwiekał, 
t t k  samo i k raj. czekając na ad calendasgrae- 
cas odłożoną decyzyę rządu centralnego w spra­
wie subwencyj stw orzyłby ty lko szkodliwe dla 
rolnictw a błedne koła. a równowaga w budże­
cie będzie zawsze ty lko formalną, dopóki się 
nie oprze na rozkwicie rolnictwa.

Ni proŚDe prezesa bratniego towarzystwa, 
hr. Zdzisława Tarnowskiego, stw ierdzam , że 
z powodu słabości i pobytu w Davos nie 
może mimo najgorętszych chęci wziąć udziału 
w obradach bratniego tow arzystw a, którem u 
zadanie tak  wiernie i wytrwale u łatw ia ł; że 
znów in contum ąciam  prezesa mech mi będzie 
wolno podnieść, jak  miło, ja k  przyjem nie 
nam  wszystkim  było z nim razem pracować, 
bo z powitaniem  przedstaw icieli bratniego 
tow arzystw a godzi się połączyć nietylko żywą 
wdzięczność za ich tu ta j przybycie, ale 
i stw ierdzenie faktu , że zawsze w najściślej­
szej harm onii szliśmy i pójdziemy ręka w rę­
kę a ze dzięki wszechstronnem u objęciu ho­
ryzontu całego kraju i uwzględnieniu fa k ty ­
cznych stosunków ze strony kom itetu kra­
kowskiego zadanie przy łączącem  nas serde- 

' cznyut stosunku i wspólnym zaufaniu stało 
! się aż nadto iatwem

Z przyjemnością dzięauję za przybycie 
na nasze zeoranie b. zasłużonemu prezesowi 
tow arzystw a krakowsaiego, szanownemu radcy 
dworu Struszkiewiczowi, k tóry umiejąc połą 
czyć obowiązki urz^dnina z obowiązkami

obywatela w ogólnem poparciu, jakiego do­
znaje w kraju , znajdzie podstawę do obrony 
naszych żądań w radzie korony. A gdy się 
czyni obrachunek sił, stw ierdzić nam się go­
dzi, że tak  w ogólnych celach, ja k  w osobie 
naszego wiceprezesa a prezesa aóiek ro ln i­
czych, p. A rtura  Cieleckiego, z kółkam i rolni­
czemi zespoleni, serdecznie się cieszymy 
z praktycznie przeprowadzonego dowodu, śe  
asocyacua w naszj m k raju  nietylko spo- 
łbezne, ale i m ateryalne może przynieść ko­
rzyści.

Miło mi pow itać szanownego prezydenta 
miastu, p. Małachowskiego i pod nękowaó aa 
gościnność, jak iej tu ta j doznajem y, a zarazem  
zaznaczyć, źe rolnictw u nietylko w ogólno­
krajow ym , ale i rolniczym  interesie zależy 
na rozwoju stolicy k ra ju  i m iast w ogóle 
rozwój siły spożywczej po m iastach i postęp 
w przemyśle są nieodzownymi werunLan i po­
wodzenia rolnictwa.

W ita jąc  reprezentantów  tow arzystw  rol­
niczych z całej monarchii, podnoszę, że do­
tychczasowe rezu lta ty  wspólnej akcyi, lubo 
jeszcze skromne, zachęcają do niej na  przy­
szłość.

Nieodzownym środkiem w tym  kiarunsu 
są państw owe zasiłki dla rolnictwa; te, biorąo 
sumę z r. 1903 z ł  podstaw ę porównanii., 
wzrosły w 15 latach tylko o 15 proc. pod­
czas gay wydatki innych mmisteryów 
wzrosły w tym  okresie czasu w stopniu o e ielfc 
wyższym ; m inisterstw a finansów w tym  
okresie czasu wzrosły o 117 proc. A jak k o l­
wiek wzrost subw encji na rolnictwo dla oa- 
łego państw a o I ,0o0.u00 w ydaje się za­
pewnionym, udział nasz w tej kwocie zależy 
od poparcia K oła polskiego, m inistra Piętaka 
i rudcy dworu Struszkie? icza.

Dotychczas pomimo, iż okręg naszegc 
tow arzystw a wynosi 20 prc. całej Auetryi, 
pomimo, iż w nim mieszka 26 prc. ludności 
rolniczej z całej A ustryi, udział nasz w sub- 
wencyach wynosił 329 a naw et w razie zu­
pełnego w ypełnienia naszych życzeń wyno­
siły subweneye nie 2C prc. do 25 prc.,. jak 
nam  się należy, ale tylko 9 pro. — Opfrjr ta 
w ykazują wielką nierównomiernośó rozdziału,, 
k tórą na przyszłość usunąć należy, bo dawne 
i słuszne przysłowie mówi, że z piasku b icza . 
nie ukręci.

Przechodzę do poszczególnych działów 
naszej działalności.

D ział chowu bydła dzięki niezmordowa­
nej, pełnej poświęcenia pracy Wioeprez«oa 
B^ykczyńskiego po u łatw iającem  do pewnego, 
stopnia zt danie lubo n iedosta tecznej zw ię­
kszeniu subwencyi należycie się rozwija. Wy-, 
wody mówców z zeszłorocznych rozpraw to ­
w arzystw a były przedmiotem gruntow nej dy- 
skusyi w ankiecie , sekcji chowu bydła i u 
w komitecie, zarazem  zmian w niektoryop 
punktach ustro ju  tego działa, k tóre pap wio«- 
preses Brykczyński szanownym  panom przed­
stawi.

O ile jednak  każdy nieuprzedzony przy­
zna, że w hodowli bydła opasowegc je s t  zua- 
czry  przybyt ;* a że dążenia do zwiększenia 
mleczności za pomocą selekcji komitet p o  
■iera i obecnego podziału na rejony przy 

zmienionych stosunnach nie pważu za do­
gm at, o ty le  z żalem wskazać na to należy, 
że pomimo usilnych starań  tow arzystw r chów 
koni w naszym  kraju  z przyczyn tah  o<? to­
w arzystwa, j r k  i od chodowców niezawisłych, 
nietylko nie postępuję, ale się cofa

Chów ten  uświetni m y  w poezyuch Pola 
i w obrazach B rand ta  i obydwóch Kossaków, 
chów teL, tak  dum ny na to, źe K aro l V. na 
polskim białym  koniu na koronacyę w jeż­
dżał do M adrytu, że stado Krzywoustego miało 
światową sławę, że poda-unek z Lczącągc 
30(X) koni Knyszyńskiego stada Zygm unta 
A ugusta uchodził za najw iększy faw or kró­
lewski, chów koni, wsławiony harcam i ne po­
dolskich jarach  i ukraińskich stepach, a wzbo­
gacony eksportem z Medyckiego słyunego 
stada Jag ie łły  i z Jazłowieckiego stada  btu- 
nisławn Augusta, nie doznaje od rządu nale­
żytej opieki.

Jakkolw iek nie zaprzeczam pewnego 
postępu, i podnieść muszę, że uzięki s ta ra ­
niom k o r n e tu  chowu koni liczba kom 
zimno krw istych, bardzo właściwych w Niższej 
A ustryi lub w Czechach, gdzie produzu jt się 
konis i dla konnych solei wiedeńskich albo 
wożenia ciężaru po dobrych drogach, je s t 
znacznie m niejszą, pozostało bowiem 13 Nor- 
foldów a 29 Noniusów, jakkolw iek d r  ęł sta­
raniom  E n isa , poczciwy jęd rn y  Hucu­
łek hucuł, k tóry  z tak ą  wytrzym ałością 
obładowany dwoma cetnaram i bryndzy drapie 
się po urwisLach skał, przechodź- porad  prze­
paściami, lub sieaząc prawie, spuszcza się w  
dolinę, w liczbie 19 ogierów huculskich od­
zyskał swoje oraw a, — zawsze jeszcze w Ra- 
dowcach jakość tak  ogierów arabskich, tych  
w ytrzym ałych synów puszczy jeszcze z c z l -  
sów wojen tureckich i tatarskich, u  nas zaakli­
m atyzowanych, pozostawia do życzenie, a  ter 
właśnie m iot dla posiadających kroplę krwi 
wschodniej klaczy naszych je s t najwłaściwszym , 
źrebięta bowiem dzieuziczą po ojcu moc 
i ogień, po m atce wstrzemięźliwość skromne 
żąć pnie co do paszy i odporność wobec kli­
m atu. Zawsze większa część ogierów czystej 
krw i angielskiej w Radowcach składa się s  
wybiórków sta jn i wyścigowych, zawsze za 1  
ogiera rządowego m am y 724 klaczy, czyli 4 
v, Łcej, ja k  w całej A ustryi, zawsze jeszcze 
trw n system  dzikiego krzyżow ania z pomi­
nięciem podziału ras na okręg: i bez 7,i.stcso- 
wania do m ateryału  klaczy i miejscowych 
stosunków, zawsze cena rem ont wynosi o 41 */• 
mniej aniżeli w Niemczech, zawsze jeszcze 
krajowi, k tóry  liczy 58% procent koni w 
A ustryi nie przyznają równorzędnego za-, 
stępstwa w komitecie wykonawczym  dla cho­
wu koni przy nam iestnictw ie, ł  towarzystw ti  
rząd odmawia subwencyi na semodzielus ,ża­
ku pno i pomieszczenie ogierów.
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To, co_się dziś robi w tym  kierunku, to 
kropla w morzu. Na pomoc rządow ą k ilk a ­
naście la t  darem nie czekam y i dalej czekać 
nie możemy, przyjdzie nam się też odwołać 
do w ydatniejszej pomocy krajow ej, która 
nam  w tej m ierze zdoła rozwiązać skrępo­
wane ręce.

Kom itet ze względu na  potrzebę rozga­
łęzienia źródeł dochodów, zw racał również 
uw agę na pozornie drobniejsze ich źródła.

W  te j mierze eksport drobiu i ja j z Au 
■tryi w art 136 milionów, 10 razy większy, 
aniżeli eksport pszenicy. E ksport ja j i dro­
bin z Galicyi, pomimo najw yższych w E uro­
pie ta ry f  kolejowych, wynosi 40 milionów k. a 
m ógłby przy gatunkow em  polepszeniu ras, 
lepszem aarm ieniu  i większym ciężarze ja j , 
k tórych większa część idzie na przemysłowe 
cele, osiągnąć w artość 100 milionów koron 
z wielką dla najuboższych w arstw  społeczeń­
stw a, dla włościan mało rolnych, chałupników  
i zarobników korzyścią. Ku tem u celowi 
trzeba  wyjść z dzikiego krzyżow ania i ze­
spalając działalność obydwóch pożytecznych 
tow arzystw , ująć ją  w celu, aby w ykonanie 
planu krajowej ankiety  chowu drobiu a m ia­
nowicie podział na strefy  i dobór ras, nie po­
zostały na  papierze.

Tak samo na polu produkcyi owoców, za cza­
sów Sobieskiego tak  słynnej, a dziś upadającej, 
należy dążyć do tego, ażeby ona nie była 
przedm iotem  am atorstw a, sportu i estetycznej 
ozdoby, ale dała rolnikom  zysk ; w tym  celu 
ujednostajnienie produkcyi w granicach po­
szczególnych stref je s t  koniecznością, m iesza­
nie bowiem wielu, chociaż szlachetnych ga­
tunków  w galicyjskich transportach, żle wy­
konany zbiór, niedbałe sortowanie i wadliwe 
opakowanie były powodem, że nasze jab łka  
w większej części użyte  do przeróbek owoców, 
w Berlinie za bezcen sprzedawane, psuły 
iabłkom  z innych krajów  cenę.

Mówiąo o eksporcie, nie mogę pominąć 
komsumcyi w ew nętrznej, a jeśli związek p rze­
m ysłowy sta ra  się o pole zbytu dla krajowe 
go przem ysłu, przypomnieć trudno, że o to 
samo starać  się powinni rolnicy. A  niestety 
Lwó -T spożywa węgierską mąkę, węgierskie 
jag ły , węgierskie śliwki, morele, a węgierska 
m ąka kołami docierała aż do Kam ionki Stru- 
miłowej; Austrya jad ła  za 5 milionów zagra 
nioznego sera, a nasze sery, lubo nie ustępują  
w niczem obejma pod względem jakości, aby 
pozyskać konsum entów  m uszą ubierać je  w 
francuskie etykiety, co przypom ina z „Pana 
T adeusza 14 Sagalas London a Bałanówka.

Nieoh mi będzie wolno też wystosować 
apel do konsumentów, ażeby.nie tylko w dzia­
le przem ysłu, ale i w dziale ro ln iitw a  kupo­
wali krajow e produkta.

N a polu rybołostw a przy technicznej 
pornosy wydziału krajowego zm ieniają się 
zatruw ające powietrze trzęsaw iska w niektó- 
rych gm inach w in tra tne  staw y, a kom itet 
doetarora z Oparów po tan iej cenie dobrego 
narybku.

K om itet popierał tak  ważny ze względu 
■a kulturę buraków w naszym kraju  prze­
m ysł cukrowniczy, nie tylko dla zaopatrzenia 
krajowej konsumcyi krajow ym  wyrobem, nie 
ty lko dlatego, że k ra j nasz na polu przem y­
słu  cukrowniczego zdaje ważny egzam in p ra ­
ktyczny, faworyzowaniem konkurencyi krajów 
zachodnich w wielkiej mierze u trudniony, nie 
ty lko  ze względu na znaczenie, jak ie  ma kul­
tu ra  buraków dla urodzajności ziemi w ogóle 
i plonu zboża, ale przedewszystkiem  ze 
względu na potrzebę dostarczania zarobku 
ludnośoi włościańskiej i robotniczej. Mamy 
bowiem do zanotow ania sm utny fak t, że na 
468000 em igrantów  z A ustry i emigrowało 
z Galicyi 327.000, czyli trzy  cz w a rte ; ludzie 
em igru ją  nie z rozkoszy, ale z biedy, a głó­
wnie z powodu stałego i ciągłego zarobku. 
Do powiększenia tego zarobku ku ltu ra  bura­
ków znaoznie się przyczynia, powinniśmy też 
j ą  oałą siłą  popierać.

W spraw ie gorzelnianej usiłuje kom itet 
w interesie solidarnego działania k raju  na 
zew nątrz, doprowadzić do jednego m iano­
w nika interesa daw nych i 99 nowych gorzelń 
i uzyskać dla nich kontyngent z uszczuple­
niem przyznanego gorzelniom fabrycznym .

S taran ia  o karte l sp iry tusu po podwyż­
szeniu ceny sp iry tusu  nie otrzym ały należy­
tego poparcia, tak  samo sta ran ia  o utw orze­
nie związku producentów chmielu po pod­
wyższeniu cany w skutek nieurodzaju w Cze­
chach ; niestety, przyw ileju na ten  nieurodzaj 
nie m am y a wobec wypracowanej ustaw y
0 prow eniencyi chmielu i zamierzonego boj­
kotu  naszego chmielu, możemy przejść cięż­
kie godziny, jeśli się nie postaram y o wyro­
bienie krajow ej m arki dla odznaczonego m e­
dalem  paryskim  galicyjskiego chmielu.

Z żalem muszę zaznaczyć, że większa 
część wielkich producentów chmielu w ankie­
cie nie wzięła udziału  i wogóle n iektórzy — 
na szczęście nie wszyscy właściciele wielkich 
ebszarów ziemi — nie popierają celów tow a­
rzystw a w tym  stopniu, co np. właściciele 
latifundyów  czeskich.

Komitet s ta ra ł się o powiększenie liczby 
m agazynów w celn potanienia drzewa b u d u l­
cowego i opałowego dla włościan w przeko­
naniu, że te  lasy nasze koronne, k tóre da­
wniej daw ały  drzewo na odbudowanie m iast
1 wsi po Bajazdach tureckich i tatarskich, 
powinny tan io  dostarczyć ludności włościań 
skiej tego ciepła, którego ona potrzebuje.

W obopólnym interesie służbodawców i 
robotaąików leży uchwalenie wniosku kom ite­
tu , dążąoego do zaleeenia oddziałom  utworze­
nia sądów polubownych pomiędzy pracodaw­
cami i robotnikam i. v

K om itet polecić wreszcie musi poparciu 
rolników dział handlowy kom itetu i zazna­
czyć, że od ilości sprow adzanych m aszyn itd. 
należy większe niż dotychczas obniżenie cen.

K om itet rozszerzył działalność swego 
działu  handlowego na m aszyny, nasiona itd. 
i w ogóle stara  się zaopatrzyć rolników w to- 
wary dla rolnictw a po tanich cenach i w do­
borowej jakości. Komitet nie może jednak  
wychodzić po za linię pośrednictw a, tak  ze 
względu na  s ta tu t, który mu to zakazuje, jak  
i ze względu na brak kapitału  obrotowego.

Sądząc działania tow arzystya  bez zaśle­
pienia, przeciw nie widząc jego ujem ne stro­
ny, a m ianowicie nie zapominając, że w razie 
obfltszyoh środków i większej ruchliwośoi n ie­
k tórych  oddziałów m ogłyby wydać obfitsze 
owooe, stw ierdzić jed n a k  mimo to mogę, że 
towarzystwo się należycie rozwija, a uczynić 
to mi wolno bez żadnego samochwalstwa, 
mnie bowiem zdrowie nie pozwoliło pracować 
tak , jak b y m  ohoiał i by ł pow inien; w tow a­
rzystw ie w ostatnioh czasach rzadkim  byłem 
gościem i nie mogłem kolegom w dostatecz­
nej mierze być pomocą w pracy.

W szystko, co się zrobiło, je s t  zasługą 
niezm ordowanej działalności wiceprezesów^ 
kom itetu , członków sekoyj i oddziałów

przedmiotowej k ry tyk i naszej działalności, 
k tóra je s t  potrzebną, będziemy się sta ra li w y­
ciągnąć pożytek, będziemy też za n ią szcze­
rze wdzięczni.

O jednem  wszakże proszę pamiętać, a 
mianowicie o tern, że działalność nasza musi 
się obracać w granicach szczupłych m ate- 
ryalnyoh środków, którym i rozporządzam y; 
kom itet nie m a ani tego kw iatu paprooi, tej 
różdżki czarodziejskiej, k tó rąby  mógł zaże­
gnać wszystkie dla rolnictw a nieprzychylne 
wpływy, nie ma ani władzy prawodawczej, 
an i wykonawczej. Nie jego je s t  winą, że 
środki m ateryalne mu dane są za małe, bo 
się usilnie o ich powiększenie stara.

Proszę też szanownych panów, sądząc nas, 
za m iarę wziąśó środki, którym i rozporządza­
my, a przyjąć do kom itetu to zapewnienie, 
że bez względu na środki nie dam y się niko­
mu w yprzedzić w dobrej woli i gorliwości w 
pracy.

Zabrał następnie głos prezydent dr. M a- 
ł a c h o w s k i ,  aby powitać imieniem m iasta 
reprezentantów  rolnictw a i aby złożyć im 
serdeozne życzenia powodzenia w ich poży­
tecznej chlubnej pracy. Zapewnił też mówca, 
że ziemiaństwo polskie znajdzie w jednym  ze 
sobą szeregu mieszczaństwo, gdy chodzi o o- 
bronę ziemi ojczystej i u trzym anie je j w rę­
kach naszych.

Równie serdecznie przem ówił imieniem. 
To w. kółek rolniczych p. A rtu r C i e l e c k i ,  
podnosząc b ratn i stosunek obu tow arzystw  
i wspólną ich pracę i działalność.

W języku  niemieckim przem ów ił na ko­
niec p. Ł u k a s i e w i c z ,  jako  delegat rady 
k u ltu ry  krajowej na Bukowinie, życząo Tow. 
gospodarskiem u pomyślnego w ynika obrad.

Z porządku dziennego załatwiono n a ­
przód punkt pierwszy; sprawozdanie z czyn­
ności kom itetu w r. 1903 bez dyskusyi przy- 
ję t*  do wiadomości, a na wniosek p. G n i e ­
w o s z a  uchwalono kom itetowi oraz jego  pre­
zesowi uznanie za niezw ykle w ydatną pracę. 
P unk t drugi porządku dziennego: sprawozda­
nie z czynności oddziałów, — odroczono do 
ju tra , przystąpiono zaś do punktu  trzeciego, 
k tórym  był refe ra t wiceprezesa tow., p. B r y k -  
c z y ń s k i e g o :  o k ierunku w chowie inw en­
tarza.

R efera t swój zam knął p, Brykczyński 
następującej treści w nioskam i: R ada ogólna
poleca kom itetow i: 1 . ażeby przeprowadził
rewizyę dotychczasowego podziała k ra ju  na 
strefy  hodowlane i opierając się na  poczynio­
nych doświadczeniach, potrzebne zm iany w 
nim przeprow adził. 2 . ażeby postarał się o 
uzyskanie tak  od rządu, jako  też od kraju  
potrzebnych funduszów na zaprow adzenie s ta ­
łej kontroli mleczności w oborach zarodo­
wych, jako też u właścicieli bydła, należącyoh 
do spółek mleczarskich. 3. ażeby postarał się 
o dostarczenie dla okolic, zajm ujących się 
przeróbką mleka, buhajów, pochodzących od 
krów o udowodnionej mleczności. Pochodze­
nie to ma być w rodowodzie buhaja uwido­
cznione. 4. ażeby założył osobną księgę rodo­
wodową dla krów, odznaczających mleczno­
ścią, nie wedle pojedynczych obór, ale wedle 
ras bydła, hodowanego w kraju.

Przed przystąpieniem  do dyskusyi nad 
tym i wnioskami zaorał głos prezes dr. K o- 
z ł o w i  k i ,  oznajm iając, że w łaśnie nade­
szła odpowiedź od aroyksięcia Franciszka 
Ferdynanda D’ Este, którego kom itet, pom ny 
zasług jego  ojca śp. arcyksięcia K arola L u­
dwika, pomny dalej sym patyi, ja k ą  zm arły 
arcyksiążę otaczał tow arzystw o gospodarskie, 
zaprosił na członka honorowego tow arzystw a. 
Odpowiedź ta  brzm i:

„Jego cesarska wysokość, arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand, ze względu na pamięć 
ojca swego, śp. arcyksięcia Aarola Ludwika, 
z radością przystąp i jako  członek honorowy 
do galicyjskiego tow. gospodarskiego Z n a j­
wyższego polecenia bar. R um erskirch“.

W niósł tedy dr. Kozłowski, aby zgrom a­
dzenie wybrało przez aklam acyę arcyks. F ra n ­
ciszka Ferdynanda D’Este członkiem honoro­
wym tow arzystw a, oraz aby wybrało depu- 
tacyę, któraby osobiście arcyks ięciu za za­
szczytne dla tow arzystw a przystąpienie po­
dziękowała.

Na wniosek p. Cieńskiego poruczono to 
prezydyum .

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
referatem  p. Brykczyńskiego.

Zabierali w n ej głos pp. dr. Raciborski, 
Frommel, Breuer, Adolf Cieński i N ykoła 
Melnyczuk, w ójt z Piadyk, delegat oddziału 
pokuckiego. W  rezultacie uchwalono wniosek 
n as tęp u jący :

K om itet powoła ankietę, któraby wzięła 
pod obrady wnioski kom itetu co do przy­
szłego kieruoku chowa bydła w kraju .

A nkietę rzeczoną wybiorą oddziały a 
mianowicie każdy 1 delegata i 1  zastępcę.

Ankieta obradować będzie wspólnie z 
sekcyą chowu bydła k o m ite tu .

P rzyjęto  również wniosek del. Melny- 
czuka; wniosek ten  brzm i: Poleca się kom i­
tetow i, aby za pośrednictw em  posłów, zastę­
pujących in teresy  rolnicze kraju  naszego w 
radzie państw a i sejm ie kraj., s ta ra ł się w y­
jednać w ydatną subwencyę rządową na cele 
rolnioze kraju .

Na tern z powodu opóźnionej pory po­
siedzenie odroczono do godz. 5. popołudniu.

liego zniżono wkładkę dla młodzieży akademickiej 
do wysokości 1 korony. Zniżenie to rozszerzono na 
wniosek p. Strzelbickiego na wszystkich członków, 
którzy wniosą podanie o zniżenie.

N a wniosek F. Zaleskiego wybrano „en bloc" 
zarząd: hr. Juliusz Bielski, ks. Jerzy Czartoryski,
ks. W itold Czartoryski, Jan Dylewski, Ignacy Gła- 
żewski, Włodzimierz Godlewski, Władysław K raiń- 
ski, Adam Kreobowiecki, Kazimierz Laskowski, 
August Łoziński, hr. Stanisław Myoielski, Zdzisław 
Obertyński, Józef Pogórski, Ludwig Rydygier, Ta­
deusz Sołowij, Ernest Till, Jerzy Turnau, hr. Anto­
ni Wodzioki, Józef hr. Miohałowski, Henryk Jordan. 
Do sądu honorowego wybrani zostali p p .: hr. J . 
Bielski, I .  Dembowski, M. Dydyński, J. Dylewski, 
hr. T. Dzieduszycki, J. Ekielski, I . Głażewski, A. 
Goraysk A. Horwath, S. Jędrzejowioz, I. Korze­
niowski, Kraióski, M. Krzysztofowioz, K. Las­
kowski, S ysa, Z. Obertyński, W ład. Ochen- 
kowski.

Nastąpiły wnioski członków. Prof. Raciborski 
zaproponował, celem pozyskania jak  największej licz­
by członków, złagodzenie statutu. Rzuciwszy krótki 
pogląd na genezę i rozwój pojedynku, uważanego 
dotychczas za „surogat sprawiedliwości" przedstawił 
dzieje jego uszlachetnienia. Uszlachetnienie jego zu­
pełne nastąpi z chwilą, gdy społeczeństwo zrezygno­
wawszy z uczucia zemsty, zda się na sąd. Stwier­
dziwszy następnie, że instytuoya pojedynku już się 
przeżyła, zaznaczył powszechny upadek moralności i 
form towarzyskich. Zaproponował więc rozszerzenie 
celu Towarzystwa i zmianę jego tytułu na „Liga dla 
podniesienia moralności i obrony czci1',  następnie 
zmianę niektórych niejasnych punktów statutu. Po 
ożywionej dyskusyi przekazano wnioski powyższe 
zarządowi do rozpatrzenia, poczem przewodniczący 
zamknął obrady.

Kronika.
Ltców dnia 3. marca 1904.

K zlM M brzyk .
W piątek 4. marca Kazimierza Kr. — Gr. kat. Łe 

ona Jep. — K ai słow. Kazimirza.
Wschód słońca 6-45, saohód 5 42.
W sobotę 6. m»rca Fryderyka Op. — Gr. kat. Ty- 

mofteja Pr, — Kai. słow. Pakosława.
Wschód słońca 6*42. zachód 5‘44.
W niedsielę 6. marca Kolety — Gr. kat. Tymoteja. 

Kai. słow. Woisława.
Wsohód słońca 6'40 zachód 5*45.

— Komitet, zajmujący się zwołaniem zjazdu 
przyrodniczo-lekarskiego i urządzeniem wystawy, pu­
blikuje, że uchwalił odroczyó zjazd przyrodniczo- 
lekarski na czas nieograniczony z powodów, które 
przed kilku dniami podaliśmy. Również wystawa 
przyrodnicza zostaje, odroczona. Jednakże komitet, 
zajmujący się urządzeniem zjazdu i wystawy, pozostaje 
i w odpowiednim czasie poweźmie uchwałę co do 
ponownego terminu obu tych doniosłych dla naszej 
nauki i dla naszego społeczeństwa przedsięwziąć.

— Odznaczenia. Cesarz nadał starostom : Anto­
niemu Sworakowskiemu w Kocmaniu i Henrykowi 
Mikulemu w Kimpolungu krzyże kawalerskie orderu 
Franciszka Józefa.

— Ze Sfer sadowych. Adjunkt Adam Żmurko 
w Trembowli mianowany sędzią powiatowym w St. 
Samborze. Naczelnik sądu powiat, w St. Samborze 
Ignacy Krasowski przeniesiony do Starej Soli.

Liga dla obrony czci.
Wczoraj odbyło się we Lwowie w sali obrad 

Tow. kredyt, ziemskiego pierwsze walne zgromadze­
nie niedawno powstałej „Ligi dla obrony ozcD —  
towarzystwa, którego celem jest zwalczanie pojedyn- 
komanii. Zebrało się przeszło 50 członków, a mię­
dzy tymi ks. Lubomirski, St. hr. Tarnowski, J. hr. 
Bielski, F. Zaleski, W. Gniewosz, Vivien, Agopso- 
wicz, prof. Małecki, Rydygier, Thullie, wicepr. Dy­
lewski, pp. Dębowski, prezes Kraiński, prezes Tow. 
dziennikarzy A. Krechowiecki i w. i.

Zebranie zagaił J. ks. Czartoryski, wybrany 
jednogłośnie przewodniczącym. Pierwszy przemówił 
St. hr. Tarnowski. Zaznaczył on, że Liga, której 
myśl przewodnia jest bardzo poważna, rozszerzywszy 
swą działalność w całym kraju, gdzie wszyscy nie­
zwykle sympatycznie o cela jej się wyiażają, wkrótce 
poszczyci się powszechnym rezultatem.

Ks. Jerzy Czartoryski w dłuższem przemówie­
niu przedstawił cel i genezę Towarzystwa, które nie 
jest zwykłem, powszedniem stowarzyszeniem. Cel je ­
go bowiem jest wyższy, odrębny; dlatego też obowią­
zani są wszyscy pracować — nie tylko wydział. 
„Zadaniem i wolą jest naszą — mówił on — kłaść 
cegłę na cegle i budować gmach wielki, mimo 
wszelkich trudności, których wszyscy jesteśmy świad­
kami. Każdy więc niech pracuje w swojem kółku, 
werbuje członków i przekonywa, nie tracąc cierpli­
wości, niechaj idzie krok za krokiem naprzód, a 
praca ta wyda z pewnością obfite plony".

Na wniosek wiceprez. Dylewskiego uchwalono 
Ź  wysokość wkładki 5 koron. Na wniosek prof. Thul-

Kronika lwowska.
=  2 magistratu. NąAwozorajszem posiedzeniu 

uchwalono nadać p. Adolfowi Stronerowi, adjunkto- 
wi miejskiego muzeum przemysłowego, IX. rangę 
ad personam.

—  Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W  piątek, dnia 4 bm. Prof. dr. K. Twardowski: 
Krótki zarys logiki, część II. Zakład chemiczny uni- 
werstytetu Długosza 6. Początek o godzinie 6. — 
Prof. dr. M. Smoluchowski: Fizyka kuli ziemskiej. 
Część III. Meteorologia (z obraz, świetlnymi.) Zakład 
fizyczny uniwersytetu Długosza 8. Początek o godzi­
nie 7 1/,.

=  Wybryki polskiej młodzieży socyalistycz- 
nej i ukraińskiej W  sali teatru ludowego zebrało 
się wczoraj wieczorem około 500 słuchaczy wszech­
nicy i politechniki, celem zaprotestowania przeciw 
dokonanym przed paru dniami rewizyom w mieszka­
niach kilku akademików, należących wyłącznie do 
partyi ukraińsko-socyalistycznej. W zebraniu uczest­
niczyła młodzież t. zw. „postępowa" (w jej liczbie 
wielu żydów i kilkadziesiąt słuchaczek), dalej bardzo 
wielu Ukraińców radykałów i liczni przedstawiciele 
partyi socyalno-demokratycznej.

Zebranie zagaił słuchacz politecnniki, p. Hartel. 
Wypadki ostatnich dni omawiał akad. Dąbski, który 
wniósł potem przyjętą przez zebranych rezolucyę, 
wzywającą posłów opozycyjnych, by wystąpili ostro, 
celem położenia tamy rewizyom w mieszkaniach aka­
demików. W ciągu dyskusyi przyszło do ostrej wy­
miany słów między socyał-demokratami a socyalista- 
mi-anarchistami. Prócz rezolucyi Dębskiego uchwa­
lono rezolucyę w sprawie wojny na Dalekim Wscho­
dzie, wyrażono pochwałę czeskiej młodzieży socyali- 
stycznej a pogardę akademikom moskalofilom. Pod 
koniec zebrania p. Hartel prosił obecnych, by si 
rozeszli spokojnie, gdyż demonstracya się nie uda, a| 
nadto „nie nadeszła do niej jeszcze pora".

Tej rady nie usłuchano. Tłum, złożony z około 
400 socyalistów, mimo wezwania policyi do rozejścia 
się ciągnął zwartymi szeregami, śpiewając hymn so- 
cyalistyczny, przeszedł ul. Chorążezyzny, Akademicką, 
pl. Maryackim i ul. Teatralną, gdzie poczęto hałaso­
wać przed Domem Narodnym, w którym powybijano 
szyby. I tu nie usłuchano wezwania policyi do ro 
zejścia się. Aresztowano jedną ze studentek w chwili, 
gdy rzucała kamieniami do szyb Nar. Domu. Tłum 
wyrwał z rąk policyi aresztowaną i pobił agentów 
policyi. Następnie demonstranci zawrócili z zamiarem 
udania się przed redakcyę Haliczanina. Komisarz 
policyi p. Chmielarski wzywał ponownie tłum do ro­
zejścia się — bezskutecznie. Wówczas wystąpili konni 
policyanci, powstał popłoch na pl. Trybunalskim. 
Nagle błysnął z tłumu ogień; świetlana kala poczęła 
się miotać po bruku, wydając co chwila huk wy­
strzału. Oto puścił ktoś t. z. żabkę, ogień sztuczny, 
bardzo hałaśliwy lecz nieszkodliwy. Pod naporem po 
licyi demonstranci uciekali, poozem zjawiali się zno­
wu. W końcu udało się policyi rozprószyć demon­
strantów i koło północy zapanował w mieście zupełny 
spokój.

=  Wicakonzula N. Schleifera, który opuszcza 
Lwów i obejmuje stanowisko wicekonzula rosyjskiego 
w Frankfurcie, żegnało wczoraj grono znajomych 
wspólną biesiadą, urządzoną w hotelu Imperial. Po­
gawędka przeciągnęła się do późnej godziny. U lu­
bionym tematem rozmów wicekonzula były sztuki 
piękne ; wiadomo bowiem, że p. Schleifer jest dyle- 
tantem-rzeźbiarzem miłośnikiem sztuk plastycznych
oraz malarstwa. t y tej sposobności zebrano na
rannyoh żołnierzy r„ yjskich 110 koron.

=  Znowu dwa wypadki tyfusu plamistego 
skonstatowano wczoraj we Lwowie, zachorowały 
mianowicie na tyfus plamisty dwie dozorczynie cho­
rych w tutejszym szpitalu.

Stwierdzono, że zmarły przed kilku dniami 
w seminaryum ruskiem kleryk ś. p. Szemerdiak 
um arł na tyfus plamisty.

Usiłowano samobójstwo ucznia Patrolu-
y dzisiaj rano o g. 7 koło góry stracenia żołnierz

policyjny usłyszał w okolicy pomnika wystrzał. 
Udawszy się tam spostrzegł leżącego na ziemi kilko- 
nastoletniego ucznia gimn. W  rękach trzymał dy- 
miący jeszcze rewolwer, z lewej strony piersi bro­
czyła krew. Ranionego przeniósł żołnierz przy po­
mocy przechodniów do domu przy ul. Kleparowskiej 
12, poczem zawezwano pogotowie stacyi ratunkowej, 
które po założeniu prowizorycznego opatrunku od­
wiozło niedoszłego samobójcę do szpitala powszech­
nego. Stan zranionego, który przestrzelił sobie lewe 
płuca w okolicy trzeciego żebra jest bardzo poważny. 
Desperat, 16-letni uczeń gimn. Ja n  Ludkiewicz, przybył 
przed kilku dniami do Lwowa do swych krewnych, 
zamieszkałych przy ul. Kleparowskiej 12. Dzisiaj ra­
no wyszedł w krytycznym czasie z domu i popełnił 
zamach samobójczy. Przyczyna zamachu nieznana.

Kronika krajowa.
Z Kulikowa piszą n a m : Miasteczko nasze od 

czasu do czasu dotrzymuje nazwy „sławnego", jaka 
mu Morgenbesser w „Obronie Sokołowa" nadał — 
to miodem, to procesem — a obecnie faktem, że 
instytucya, założona pieniądzmi i staraniem Polaków, 
Kasa zaliczkowa „Nadzieja", przeszła w ręce Pola­
kom niecnętne, bo w całej radzie nadzorczej, skła- 
jącej się i  12 członków, w dyrekcyi zasiaaa obecnie 
jakby na okaz jeden Polak. I  tego wybrano z ko­
nieczności, reszta księża gr. Kat. i rusini-obywatele 
Kulikowa, po większej części analfabeci. Co najcie­
kawsze, że przy wyborze rady nadzorczej i dyrekcyi 
niebrakło beczek z piwem, dostarczonych przez tych, 
którzy we Wiedniu tak krzyczą na korupcyę wybor­
czą, a do pomocy przyjechał kancelista sądowy aż ze 
Złoczowa. Po takich wyborach, jak  było d o , przewi­
dzenia, zaraz na porządek dzienny weszła kwestya 
przystąpienia do „Sojuszu*. Ale gdy wytłumaczono 
im, że przystąpienie do „Sojuszu" będzie miało ten 
skutek, że kasa będzie zmuszoną podnieść procent od 
pożyczek i tak dzisiaj dość wysoki, ochłodnęły za­
pędy i postanowiono sprawę odroczyć, a tutejsza filia 
Sojuszu zapewne uda się do polskich banków i to­
warzystw po grosze. I  znowu powtarza się stara 
historya, że Polacy swoją pracą i pieniądzmi wy­
chowują sobie wrogów, którzy przychodzą do goto 
wego i odpłacają im brutalnością, nienawiścią i sze­
rzeniem niezgody.

Ze Stanisławowa prostują nam członkowie 
tamtejszej Bady powiatowej, odnośnie do doniesienia 
Kury era lwowskiego, że strajkują i nie przychodzą 
na posiedzenia wydziału rady powiatowej członkowie 
z kuryi miejskiej a nie członkowie z kuryi włościań­
skiej i wielkiej własności. Członkowie z kuryi miej­
skiej chcą tam swojem zachowaniem się uniemożli­
wić koniecznie podniesienie dodatków powiatowych 
na drogi w powiecie. Jaki cel miał K ury er lwowski, 
podając fałszywe wiadomości nie wiemy.

Przypadkowe wykrycie mordercy. Dono­
siliśmy przed niedawnym czasem o wykryciu dzięki 
sprytowi i wytrwałości sierżanta policyi tarnopolskiej, 
F. Wilka i uwięzieniu na dworcu krakowskim trzech 
żydów, ściganych za spełnienie wielkiej kradzieży 
u Dawida Francosa w Tarnopolu. Aresztowani nazy­
wali s ię : Bass, Farb i Samuel Szeinc. Komisaryat 
policyi tarnopolskiej wysłał agenta policyjnego do 
Krakowa, który siwierdził, że Szeinc jćst identycznym 
z Łukaszem (Stefanem) Ostrowskim, który wymor­
dował i obrabował w swoim czasie rodzinę jakąś na 
wsi koło rosyjskiej Nowosielicy, a ponadto poszlako- 
wany był jako złodziej i morderca w innych mor­
derstwach i kradzieżach w Rosyi. Władza rosyjska 
w Nowosielicy wyznaczyła nawet za ujęcie Ostrowskiego 
nagrodę 50C rubli. Polioya zarekwirowała już w Rosyi 
akta Ostrowskiego.

Ze stowarzyszeń.
Konstytucyjne posiedzenie Kółka slawislów odbędzie 

się w czytelni akademickiej w sobotę 5. bm. o 8 . wieczór.

— Niech pan przyjdzie jutro do nas na skrom­
ną herbatkę... Będzie kilka pięknych dam!

— Z rozkoszą! Ale niech droga pani wierzy, 
że jeżeli przyjdę, to nie dla pięknych dam... Przyjdę 
dla p a n i!  _ _ _

Repertuar teatru lwowskles* uteliktea*.
W piątek po raz pierwszy „Los" sztuka w 4 aktach 

napisał HabdanK.
W  sobotę „Żydówka", opera Halovy’egu
W niedzielę po południu „Mój dzieciak", komedya 

Am. Janvier de la Motte.
W niedzielę wieczór o godz. 7 i pół (zamiest za­

powiedzianej „Luizy"), „Piękna Helena" operetka w 3 
aktach J. Offenbacha.

Filharm onia
W poniedziałek koncert pianistki panny Egerówny.
We czwartek koncert nieporównanego wykonawcy 

utworów Chopina p. Al. Michałowskiego.
Repertuar teatru krokowzkiego.
w  piątek teatr zamknięty.
W sobotę premiera „Capstrzyk" Beyerleins.
W  niedzielę po południu „Wesele Figara", wieczór 

„Capstrzyk* Beyerleina.
Colosseum w pasażu Hermanów, przy ulicy 

Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wioczorem wspa­
niałe przedstawienie. W niedziele i święta 2 przed­
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
Co 1. i 15. każdego miesiąca nowy prograu . Bilety 
są wcześniej ć nabycia w biurze dzionników Plohna, 
ul. Karola Ludwika 9.

Kronika powszechna.
§ Polacy W Wiedniu. Tow. akademickie „Ogni­

sko" urządziło wczoraj wieczór, który pod każd, m 
względem wypadł świetnie. Głównie oklaski zbierała 
panna Helena Abendrothówna, śpiewaczka opery w 
W iedniu, obok niej podobał się nadzwyczaj pianista 
Stefan Fischer, dalej prof. Taube na wiolonczeli, p. 
Eichstadt jako pianista, śpiewak operowy p. Hugo 
Zathey i akompaniator p. Jachimecki. Na wieczór 
przybyli między innymi minister dr. Piętak i wice­
prezes Koła polskiego hr. "Wojciech Dzieduszycki.

Z całego świata,
Wiedeń 3. m arca Dzienniki donoszą, 

że pewien nadzw yczajny profesor porównaw­
czej psychologii na wiedeńskim uniw ersytecie 
uciekł z W iednia, popełniwszy występek prze­
ciw obyczajności.

Gliwice 3. marca. W czoraj o godzinie 
9 wieczór w szybie „Slązk" nastąp ił wybuch 
z powodu zapalenia się pyłu węglowego, uno­
szącego się w powietrzu Ośmiu robotników 
zabitych. Zwłoki wydobyto.

Mowy Jork 3. marca. Nowy hotel 
„Derm ington", którego budowę doprowadzono 
ju ż  do 12. piąter, zawalił się. Pięcia ro­
botników zabitych, wielu nie można od­
szukać.

S ta n  p o w i e t r z * .  Sprawozdanie centralnej sta­
cyi meteorologicznej we Wiedniu i austryaokioh kolei 
państwowych. Dnia 2. maroa. 1904 r. o godsinie 7 
rano — Czerniowoe —17 Tarnopol —• —, Lwów —0-2, 
Skole —•—, Przemyśl —•—, Jarosław —0 6  Tarnów 
—•—, Nowy Zagórz —•—, Kraków + 0 ‘4, Praga -ł-3'2, 
Wiedeń + 2 2 ,  Semmering —-—, Budapeszt -f-5'4, 
Ischl —1'0 Biva + P 9 , Tryest +4'5; Celsyusza.

1 izby sądowej.

Zapis patryoty czeskiego. Zmarły niedawno 
i w Pradze likwidator tow. ubezpieczeń „Slavia“, 

Alojzy Howorka, zapisał miastu Pradze 200,000 k., 
przeznaczając tę sumę na założenie w stolicy Czech 
schroniska dla niezamożnych studentów słowiańskich, 
uczęszczających na wszechnicę czeską i politechnikę, 
do szkół średnich, szkół sztuk pięknych i zawodo­
wych. Gdyby m. P raga zapisu nie przyjęła, ma on 
przejść w zarząd jednego z przedmieść, w pierwszym 
rzędzie gminy Nuste-Pankrac. Jeżeliby fundusz nie 
wystarczał na założenie asylu, mają być z tego fun­
duszu ustanowione dla studentów słowiańskich sty- 
t>endva no 400 k rocznie.

§ Trzęsienie ziemi. Pisma rosyjskie podają na­
stępujące szczegóły trzęsienia ziemi w Kiszyniewie. 
Pierwsze wstrząśnienie trwało 10 sekund nad ra­
nem, drugie 30. Naczynia potłukły się w domach, 
dzwonki elektryczne odezwały się, psy ujadały. Nie­
które budynki porysowały się, kominy pozapadały. Na 
ulicy stał przerażony tłum, obawiając się wejś< do 
mieszkania z powrotem.

Kraków dnia 3. marca.
(Krad^ie\e kolejowe.)

Przed tutejszym  trybunałem  przysię­
głych rozpoczęła się dziś rano rozpraw a o 
znane kradzieże kolejowe, spełniane system a­
tycznie na szkodę podróżnych. Na ław ie oska­
rżonych zasiada 1 1  starszych konduktorów  
kolei państw ow ych f  1. Stanisław  Skrzyszow- 
ski, 2 , Ju lian  Szym ańiki, 3. Józef Pilawski, 
4. Feliks Moczulski, 5. Karol F iala , 6. Jan  
L achnitt, 7. Józef Średniawski vel Śreniaw- 
ski, 8. Bolesław K rasuski. 9. K arol H ałatek, 
10. Jó zef Mncna i U . Józef Drożdż. Oprócz 
nich oskarżani są: 12. zegarm istrz A nastazy 
Holik; 13. F ranciszka Nastaborska, modniar- 
ks ; 14. Amelia Drożdżowa, żona obwinionego 
Józefa Drożdża i 15. K atarzyna Drożdżowa, 
krew na poprzedniej.

Sprawki tej szajki złodziejskiej w ykryte 
zostały następująco: Dnia 8. m aja z. r. połu­
dniem przybyła do Izydora Forsta, złotnika 
w W iedniu, n ieznana mu kobieta i zapy tała  
go, czy by nie kupił drogich kamieni? Gdy 
F o rs t zażądał okazania, kobieta w yjęła z po ­
dróżnej torebki kosztowność: i drogie kam ie­
nie i zażądała za nie 2600 koron. Zachowanie 
się tej kobiety obudziło podejrzenie u zło tni­
ka. k tó ry  też spowodował jej aresztowanie. 
W więzieniu kobieta podała, że nazyw a się 
F ranciszka z Molinkiewiczów Nastaborska, że 
je s t  żoną cukiernika i pochodzi z Krakowa. 
Oprócz przedm iotów ofiarowanych do kupna 
Forstow i, znaleziono przy Nastaborskiej bry­
lan ty , pierścionki, zegarki, broszki i kolczyki. 
Później przyznała się Nastaborska, że drogie 
kamienie otrzym ała od szw agra Stanisław a 
Skrzyszowskiego, starszego konduktora kolei 
państw , w Krakowie, że on polecił je j  sprze­
dać kamienie i kosztowności i przyrzekł za 
to su tą  prowizyę.

Policy a wiedeńska zdołała jeszcze stw ier­
dzić, że F ranciszka N astaborska była już  po­
przednio d. 9. lutego z r. w W iedniu i że 
wówczas sprzedała złotnikow i Goldbergowi 5 
brylantów , 10 szafirów, 2 opale i 2 rubiny o- 
raz  kilka kawałków złota w wadze około 70 
gramów, za kwotę 870 kor.

W  tym  mniej więcej czasie spełniono 
kilka kradzieży kolejowych, o których wie­
działa wiedeńska dyrekeya policyi i dlatego 
przypuszczała, że sprzedawane przez N asta 
borską drogie kamienie z tych  właśnie k ra­
dzieży pochodzą i że w nich biorą udział 
konduktorzy kolejowi. Policy* wiedeńska po­
rozum iała się z policyą krakowską, poczem 
nastąpiło  aresztow anie St. Skrzyszowskiego, 
petem  J . Szymańskiego, K. F iali, F . Moczul­
skiego i J . Pilawskiego. Zaraz przy pierw­
szych ich zeznaniach nie ulegało wątpliwości, 
że między konduktoram i szukać należy 
sprawców kradzieży, popełnianych od szeregu 
la t na liniach galicyjskich kolei państw o­
wych ze szkodą podróżnych za pomocą ogra­
biania kufrów i koszów. Kradzieże spełniano 
szczególnie w pociągach osobowych i po­
spiesznych.

Z początku konduktorzy ograniczali się 
do kradzieży owoców i trunków . Potem  po­
woli zaczęli się dobierać do kufrów i kraść 
garderobę a wreszcie postąpili tak  dalece, że 
system atycznie kradli kosztowności, drogie 
kamienie, złote monety, najcenniejszą gar­
derobę.

Do służby przy pociągach wybierali się 
konduktorzy z zapasem sztucznyoh kluczów 
do otw ierania zamków, z narzędziam i do pró­
bo wapia, czy drogie kamienie są prawdziwe, 
czy też  naśladow ane; z obcęgami i młotkami. 
N abyli wprawy w ocenianiu, k tóry  kufer 
w arto i należy otwierać. Takich operacyj do­
puszczali się w czasie podróży i to konduktor 
prowadzący pociąg w porozumieniu z kon­
duktorem  pakunkowym . Okradano ze szcze- 
gólnem upodobaniem kufry, przechodzące 
przez kilka linij kolejowych, aby tem łatw iej 
zatrzeć ślady. Umieli otwierać wszystkie ku-
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Zaproszenie
na

fry  a aresztow any Moczulski podał, że raz 
ze Skrzyszowskim podczas jazdy  między R ze­
szowem a Przemyślem otworzyli kufer po­
dróżnego a jen ta, zaw ierający wzory i skradli 
83 sztuk drogich kam ieni różnego rodzaju. 
W edług wersyj między spółką konduktorów, 
dopuszczających się kradzieży, najlepsze inte- 
resa robił Pilawski, skarżyli się naw et na 
niego wspólnicy, źe „nic nikomu nie daje, 
że wszystko zabiera dla siebie i że dziwią 
się, ja k  może być ktoś takim  i dawać się tak  
wyzyskiwać".

A kt oskarżenia opisuje następnie szcze­
gółowo poszczególne fak ty  kradzieży i tak  
łańcuszka z brylantem  p. M. Fischera, losów 
wiedeńskich p. M. Kosteckiego z Przemyśla, 
kosztowności ks. S tanisław a Jabłonowskiego, 
kolii brylantowej hr. Borkowskiej, k tóry  to 
wypadek szczegółowo przed kilku dniam i opi­
sywaliśm y i następnie bardzo długi jeszcze 
szereg kradzieży.

W  końcu wykazuje ak t c<-’;arzenia, że 
obwinieni byli związani w rzt fwistą szajkę 
i że działali we wzajemnem porozumieniu, 
okradając szczególnie dla tern lepszego zala­
nia śladów rzeczy osób przejeżdżających przez 
Galicyę. Obwinieni przyznali się tylko czę­
ściowo do kradzieży.

Kraków 3. marca,
Rozpraw a o kradzieże kolejowe rozpo­

częła się o godz. 10 . rano odczytaniem  ak tu  
oskarżenia. Przewodniczy radca Turowicz. 
Na rozpraw ie obecny je s t delegat dyrekcyi 
ruchu kolei państw owych w K rakowie mc rek­
tor dr. Wróbel, oraz jako znawcy kolejowi 
inspektor Ham pel i starszy rew ident Leitnei'. 
Oskarżenie wnosi radca prokuratoryi dr. Czy- 
szczan. Ław a obrońców je s t następująca: 
Adwokat dr. Lewicki broni Skrzyszowskiego 
i N astaborską; dr. Szalay — Szym ańskiego; 
dr. Goldhammer — Pilawskiego i L achn itta ; 
dr. Seinfeld — F ia lę  i H a ła tka ; dr. Rafał 
Landau — Sreniawskiego i M uchę; dr. F riih- 
ling — H o lika ; dr. Bader — M oczulskiego; 
d r Rothw ein — Józefa i Amelię Drożdżów.

Podczas czytania ak tu  oskarżenia obw. 
Moczulski zryw ał się k ilkakrotnie i hałaso­
wał , pilnuje go osobny dozorca. O Moczul­
skim orzekli znawcy, że udaje obłąkanego.

R ozpraw a trw a dalej.

Telegramy i telefonematy.
Przed Hesyą parlamentu.
Praga 3. marca. Narodni L isty  piszą: 

Nigdy jeszcze sesya parlam entarna nie była 
zagajaną w tak  sm utnych w arunkach, ja k  to 
będzie z obecną. Nie może być wątpliwości 
co do losu, jak i czeka tę krótką sesyę. Repre­
zentanci narodu czeskiego nie mogą inaczej 
postąpić, ja k  tylko w ytrw ać w obstrukcyi i 
tam ować bez w yjątku  pracę parlam entu. Tak­
że ostatn ia próba sanacyi pai lam entu nie 
przyda się na nic Tylko w takim  wypadku 
mogłoby być lepiej, gdyby rząd zdecydował 
się bezwarunkowo w ypełnić znaczne czeskie 
żądania.

W rzenie na Bałkanach.
Saloniki 3. m arca. Ze Sm yrny przyby­

w ają tu  nieustannie wojska tureckie, które 
sta ły  do tej pory garnizonem  w Azyi m nie j­
szej. Większość wojsk owych udaje się na­
tychm iast koleją żelazną na północ do Starej 
Serbii na  granicę Bcśni i Hercegowiny.

WledoA 3. marca. Politische Correspon- 
den\ donosi, że serbscy posłowie we W iedniu 
i Petersburgu, Yuicz i N ow akow ie, zipew nili 
rząd rosyjski i austro-w ęgierski o gotowości 
rządu serbskiego do poparcia retorm , propo­
nowanych przez oba rządy dla Macedonii. 
Również rząd bułgarski zawiadomiono o tern.

Belgrad 3. marpa. Urzędowy dziennik 
Samouprawa ostrzega prasę serbską przed roz­
siewaniem wiadomości o rzekom ej mobiliza- 
oyi Austro-Węgier, co tylko wywołuje niepo­
kój. Liczne oświadczenia kom petentnych czyn­
ników w Austro-W ęgrzech w ykazały dostate­
cznie bezpodstawność tych  wiadomości.

Cetynia 3. marca. Żołnierze tureccy w 
Mojkowaczu, w pobliża granicy tureoko-czar- 
nogórskiej dali strzały  do Czarnogórców, któ­
rzy  przechodzili opodal i 3 osoby zranili. 
Rząd ozarnogórski wniósł do Porty  zażalenie.

Konstantynopol 3. marca. W edług 
nadeszłych wczoraj wiadomości z Musz i Bi- 
tisz, położenie jestam  bardzo poważne

Wiedeń 3. m arca. Korespondent półu- 
rzędowego Jremdenblattu z Salonik donosi, źe 
organizacya rew olucyjna macedońska posta­
nowiła nie podejmować pow stania w Mace­
donii w roku bieżącym, aby w ten sposób dać 
dowód dobrej woli i ułatw ić lojalne przepro­
wadzenie reform . Ten sam korespondent do 
nosi, że am nestya dla Bułgarów macedońskich 
będzie w tych  dniach ogłoszoną.

Sejm  nęgiertkl.
Bndnpeamt 3. marca. Na wczorajszem 

posiedzeniu uchwalono rozpooząć dyskusyę 
nad kontyngentem  rekrutów .

B ndapeut 3 marca. Hr. Apponyi 
wszedł w kon trak t z przywódcam i wszystkich 
stronnictw  opozycyjnych. Ma on zam iar zwo­

łać konferencyę wszystkich przywódców opo- 
zycyi, aby się zastanowić w ja k i sposób ma 
być prowadzoną dalsza w alka przeciw gabi­
netowi Tiszy,

O projektach hr. Tiszy donoszą co na­
stępuje : W  piątek przedłoży hr. Tisza wnio­
sek o prowadzenie nieustających posiedzeń. 
Przew idyw aną je s t nad tym  wnioskiem prze­
wlekła dyskusya, ale hr. Tisza liczy na to, iż 
uda mu się j ą  zamknąć i uchw ała zostanie 
poi /ziętą.

Budapeszt 3. m arca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejm u węgierskiego, żalił się 
p. Polonyi na przekraczanie przez delegacye 
zakresu swego działania i ostrzegł przed je ­
dnostronną zm ianą regulam inu, oraz przyto­
czył k ilka postulatów narodowych.

Loudyn  3. marca. Rosyjski am basa­
dor Benkendorf powrócił tu.

Wojna rosyjsko - japońska.
(Telegramy „Gazety Narodowej“.)

Baporty P flnga.
P e t e r s b u r g  3. m arca. Generał Pflug 

telegrafuje pod d a tą  dzisiejszą : W edług spra 
wozdania naszych patroli, aż dc miejscowości 
P jong jang  i na drodze do Gensan nie zau­
ważono nieprzyjaciela. P h jóngjang  je s t obsa­
dzony przez oddział Japończyków  w sile 6000 
ludzi (w tern 2000 konnicy; o a rty lery i nie 
wiadomo), Japończycy przewożą swe wojska 
na drodze lądowej z Fuzan do Czinnampho, 
skąd udają się one Phjóngjang. Koreańskie 
wojsko w sile 1000 do 2000 ludzi zostały wy­
słane z Phjóngjang  do Seul. Nasze patrole 
zbliżyły się 28 lutego na 12  w iorst do Phjóng­
jan g , dokąd oodzień przybyw ają wojska nie 
przyjacielskie.

W porcie A rtu ra  i w M andżuryi wszystko 
spokojnie.

Z W ładywostoku nadeszła wiadomość, że 
2500 Japończyków  bez a rty lery i wylądowało 
w Szindinie 29 lutego i poszło w kierunku do 
Mazerhane. W południowej M andżuryi i w 
porcie A rtu ra  padał w ostatnich dniach obfity 
śnieg. W porcie A rtura i W ładyw ostoku pa­
nuje  zamieć śnieżna.

Petersburg 3. marca. Pfiug telegrafo­
wał wczoraj : Patrole nasze zbliżyły się 29.
lutego do Phjóngjang i usiłowały otoczyć j a ­
pońską patrol, złożoną z 7 oficerów. Pułkow ­
nik Łonczakow wraz z 3 kozakam i zaatako­
wał ich i zmusił do rychłego cofnięcia w kie­
runku bram  miasta. Obecność naszych patroli 
koło Phjóngjang w yw arła wielkie wrażenie 
na Japończyków. Strzelcy ich obsadzili na­
tychm iast bram y m iasta i wieże i otworzyli 
silny ogień, ponieważ spodziewali się a taku  
z naszej strony. W edług spraw ozdania nasze­
go patrolu, k tó ry  zbiiżył się aż na 700 kro­
ków ku m iastu, je s t ono obwarowane starem i 
i nowemi fortyfikacyam i, jednakże nie są one 
obsadzone przez nieprzyjaciół. Można przy­
puszczać, że co najw yżej 1000 Japończyków 
je s t w mieście.

35 Portu  Artura.
Petersburg 3. marca. Rosyjska Agen. 

telegr. otrzym ała od swego korespondenta w 
Poroie A rtu ra  następującą depeszę z 2. m ar 
c a : Podług nadeszłych tu  wiadomości znale­
ziono na wysepkach koło Weihaiwej i Czifu 
zwłoki japońskich m arynarzy, koło Czifu 
siedmiu, koło W eihaiwej pięćdziesięciu. P rzy­
puszczają, że byli to  żołnierze z załogi okrę­
tów, które brały udział w walce 25. lutego. 
Sądzą, że kilka okrętów, uszkodzonych w sku­
tek  burzy, nie mogło dojechać do portu i za­
tonęło. W ostatkiem dniach panował zupełny 
spokój.

Petersburg 3. m arca. Aleksiejew te ­
legrafow ał wczoraj do cara : Admirał S tark  
donosi, że floty nieprzyjacielskiej nie było 
widać an i 28. i 29. lutego, ani 1. marca. 
Przedsięwzięto zwiady w promieniu 60 mil od 
portu, lecz nieprzyjaciół nie widziano.

ITa K orei.
Ho wy Jork 3. marca. Biuro R eu tera  

donosi: W edług nadeszłej do W aszyngtonu 
wiadomości japońskie wojska wylądowały na 
półwyspie L iaotung celem zamknięcia portu  
A rtu ra  od strony lądu.

Petersburg 3. marca. Ros, Agencya 
tel. donosi z Mukdenu Kozacy, k tórzy 28. 
lutego posuwali się w północnej Korei, byli 
ostrzeliw ani przez Japończyków  koło Pjóng- 
jau g  i cofnęli się.

L o n d y n  3. marca. Biuro R eu tera  do­
nosi z Tokio pod datą  wczorajszą: Rosyanie 
obsadzili urząd telegraficzny w miejscowości 
Jongpieng. Miejscowego gubernatora uwięzili 
Rosyanie i zabrali papiery urzędowe. W  po­
bliżu Andżu stoi oddział z 40 rosyjskich żoł­
nierzy. Koło Antung je s t 2.000 Rosyan, 
główne ich siły skoncentrowane są koło T ia 
a Jang.

Londyn 3. marca. Standard  donosi z 
Tokio z dnia 1. m arc a : Ze strony  w iarygo­
dnej słychać, że kolej m andżurska została na 
przestrzeni 2 kilometrów koło N inguty  zni-

szozona. Telegraficzne połączenie N inguty  z 
W ładywostokiem również przerwano.

Londyn 3. marca. W sobotę w yrusza 
stąd  350 żołnierzy, celem wzmocnienia załóg 
w Hong Kong i Singapore Załogę w Malcie 
powiększono o 2000 ludzi, aby w razie po-, 
trzeby część załogi z M alty mogła być w y ­
słana do Chin.

Paryż 3. marca. Specyalny korespon­
dent M atina donosi telegraficznie z C harbina 
pod datą  2 m arca- K rąży tu  pogłoska, że 
chińscy jenerałow ie Ma i C zijang zaprotesto­
wali przeciw neutralności Chin. Obaj mieli 
się zwrócić do dworu pekińskiego z prośbą o 
pozwolenie na przyłączenie się dc Japonii. 
Z drugiej strony donoszą, że Japończycy pró­
bowali wylądować koło Szanhajkw an, ale 
Chińczycy zabronili im to uczynić.

Staoya Liaojang, pomiędzy Mukdenem a 
Niuozwangiem, jes t głównym punktem  zbor­
nym  arm ii rosyjskiej. Naprzeciw tej miejsco­
wości znajduje się na granicy wielka ilość 
pielgrzym ów chińskich.

Londyn 3. marca. Standard  donosi z 
T ien tsina: Rosyanie obsadzili miejscowość
H aitseng, na południe od M ukdenu. Tysiące 
robotników pracu ją  dzień i noc około zbudo­
wania wałów i szańców

Tokio 3 m arca. Dziś odbyła się nad­
zw yczajna rada gabinetowa. Obradowano nad 
spraw ą podatków wojennych. Rząd przedłoży 
parlam entow i żądanie podwyższenia podat­
ków na 70 milionów yennów Ma być pod­
wyższony podatek gruntow y, cło na spirytus, 
ty to ń  itd. Cesarz zwołał parlam ent na 13. 
marca.

Petersburg 3. m arca Ros. Agenoya 
tel. dcnosi: Okręt floty ochotniczej „Kazań" 
oddano do dyspozycyi Towarz. Czerwonego 
krzyża jako  ambulans. Okręt tej floty „Je- 
katerynosław**, zabrany przez Japończyków , 
znajduje się w Sasseho. Wiadomość dzienni­
ków angielskich, że „Jekaterynosław " ma 
służyć dla przewozu wojsk japońskich na 
Koreę, dotychczas nie potw ierdza się.

Rozmaitości.
Sź Arystokracya Japońska. Dzisiejsza arystokra­

cja  japońska składa się z 10 książąt, 25 margra­
biów, 80 hrabiów, 325 wicehrabiów i 98 baronów. 
Pomiędzy książętami 5 rodzin pochodzi od starych 
„Gosekków11, t. j. najwyższych z dawnych 155 ro ­
dzin K u g e ; mianowicie rodziny: Ichijo, z której po­
chodzi panująca obecnie cesarzowa, Kujo, Takatsukasa, 
Nijo i Konoye ; do nich dołączono w r. 1883 rody 
Sanyo, Iwakura, Szimadzu. Mori i Tokugawa i z 
tych dziesięciu rodzin cesarz lub następca wybiera 
małżonkę. Nikt po dzisiejszych margrabiach, hrabiach 
i wicehrabiach nie pozna, że przed 30 laty chodzili 
jeszcze w strojach narodowych, że jeździli z malowni­
czym orszakiem, jak  udzielni władcy. Wątli, ruchli­
wi, niesłychanie grzeczni, arystokraci japońscy ubie­
rają się obecnie podług ostatniej mody i wyglądają 
tak wytwornie, jak  gdyby przez całe życie nie wy­
chodzili po za Piccadilly, lub ulicę St. James — 
arystokratyczne dzielnice Londynu Jeżdżą w nowo­
czesnych ekwipażac^, grają w lawn tennisa i rozma­
wiają z dyplomatami zagranicznymi po francusku, 
angielsku i niemiecku, o najrozmaitszych sprawach 
europejskich. W klubie swoim. — rokumeikwanie— 
czytają Timesa, grają w bilard jak  Francuzi, a w 
pokera, jak yankesi. Zal.Cają się też gorliwie do dam, 
uczęszczają na Jive o’clocki i hojnemi datkami zasi­
lają bazary dobroczynne, — tout comme chee nous.

*  Sacco dl Roma napisał Zdzisław Moiawski. 
(Kraków 1903 z drukarni Czasu). Jeżeli są książki, 
które umieją zaklinać odległość i tę przeszłość za­
stygłą nowem życiem rzeczywistości natchnąć — to 
ta książka z pewnością do nich należy. K to  choć 
trochę umie odczuć ważność epokową tego wieku 
XVI., gdzie zmartwychwstające pogaństwo sprzymie­
rzyło się przeciw kościołowi, zatruwając jadem roz­
kładu same papiestwo — ten z osobną ciekawością 
weźmie tę monografię w rękę. Sława literacka „wło­
skiego Polaka" p. Morawskiego ugruntowana i jeźli 
co mu chyba zarzucić — że za mało dba o zwiększe­
nie jej nowemi dziełami.

Sacco di Roma to ten okropny najazd Rzymu 
przez barbarzyńskie hordy północy landsknechtów 
niemieckich i żołdaków hiszpańskich , którzy pod 
wodzą Karola Burbona uderzyli na Rzym w r. 1527 
i zdobywszy go w dniu jednym pastwili się z nie- 
uawiścią, wyrafinowaną religijnemi hasłami Lutra 
nad wiecznem miastem paląc, niszcząc, rabując... 
W  Loggiach Rafaela palono ogniska, chustka św. 
Weroniki przez parę dni walała się po karczmach 
rzymskich, do grobów św. Apostołów sięgała swię- 
tokradzka ręka, szukając skarbów... Ale za odchyle­
niem świętokradzką ręką wieka trumień apostol­
skich —  wionęła z nich jakaś nowa, inne pierwiastki 
odmładzająca siła".

Straszliwe zniszczenie, które sprowadził ten 
najazd Burboński, Karol V. skwapliwie zrzucał 
z swej odpowiedzialności. Anti-papieska polityka jego 
popychała sekretnie pionki, używając przeciw królowi 
Francji i sprzymierzonemu z nim Klemensowi VII. 
zbuntowanego Burbona. Karol V. był dyplomatą 
biegłym w grze podwójnej, a Klemens VII. mimo, 
że jako kardynał Medici zdawał się umiejętnym 
w polityce, nie potrafił sprostać cesarzowi. Była to 
„jedna z tych natur, które tylko na drugiem miejscu 
pod osłoną cudzej firmy skutecznie i dodatnio dzia­
łają" ; a w obec nienawiści wrogów rodowych Colon- 
nów i książąt s Urbino daremne były wysiłki jego 
zażegnania burzy. Prawda, że pośrednio przyspieszył 
ten straszny pogrom „odrodzeni# duszy po odrodze­
niu ducha" — ale Sacco di Roma ta czarna karta

w dziejach Karola V. dotąd tchnieniem grozy przej­
muje każdego co o niej wspomina. M. H.

Dział ekonomiczny.
fł B a d a p e s s t  dnia 3. marca. (Tel.) Dziś od­

było się pod przewodnictwem gubernatora Bilińskie­
go posiedzenie rady generalnej Banku austro-węgier­
skiego. Uchwalono na razie nie zmieniać stopy pro­
centowej.

/? W i e d e ń  3. marca. (Tel.) Dziś rozpoczęły 
się tu obrady delegatów austryackiego Związku mły­
narskiego.

/3 Kontyngent gorzelniany. Komitet wybrany z 
łona interesentów gorzelnianych dla omówienia kwe- 
styi kontyngentu, wystosował do rządu prośbę o po­
nowne zwołanie ankiety, a to z tego powodu, łe 
szef sekcyi p. Bernatzky, sprzeciwiając się żądaniom 
komitetu, przedłożył zupełnie nowe daty statystyczne, 
które wymagają zastanowienia się nad niemi.

Z rynków towarowy e h .
Bank rolniczy we Lwowie. Dnia 3. mar 

ca. Ceny za 50 kilogramów loeo Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa S'70 do 8 90, pszenica nowa 
0*00 do 0*U0, żyto gotowe 6*50 do 680, nowe 0 00 do
0-00, owies obroczny gotowy 5*50 do 5*80, n o w y  0*00 do 
0'00, jęczmień pastewny 5*25 do 5*50, jęczmień browarny 
5*50 do 6'00, rzepak 9*50 do 9*75, rzepak nowy 0*— do
01—, grooh pastewny 6*— do 6*50, groen do gotowania 
7-50 do 11, wyka 5*80 do 5*75, bobik 5*50 do 5 75, hre- 
ozka 0"— do 0*—, kukurodzs nowa 5 90 do 6*25, atara 
6*80 do 6*50, ohmiei za 56 kilo od 220 do 250, koniesyna 
czerwona 65*— do 75'—, biała 65*— do 80-—, szwedzka 
60*— do 80*—, tymotka 22*00 do 28*—.

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 20*— do 20*26 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 16*25 do 15*40.

W i e d e ń  dnia 3. maroa. Kurs w koronach
i po 50 klgr. Notowano: pszenioa cisańska 9*45 do 9*85, 
żyto słowackie 7*20 do 7*55, jęozmień morawski 0*— do 
0*—, kukurudza na maj 5*95 do 6*10, owies węgierzki
6*05 do 6*20, rzepak 11*40 do 11*60, rzepak na sierpień-
wrzesień —*—do—*—, olej rzepakowy na styczeń -kwiecień 
—.— do —.—.

W i e d e ń  dnia 3. marca. Cukier 18*50 do —
—*— (spokojnie). Nafta galicyjska —•— do —*— spiry 
tus 46*00 do — *— (silnie).

Budapeszt dnia 3. marca. Knrs w koro 
nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na kwiecień 8*71 
do 8*72, na październik 8*51 do 8*52, żyto na kwiecień 
6*88 do 6*89, na październik 6*89 do 6*90, owies na pa 
żdziemik 5*81 <1 5*82, na kwiecień 5*86 do 5*87, kuknra- 
dza na październik 0*— do 0*—; kuknrudza na maj 5*50 
do 5*51, na lip:eo 5*60 do 5*dl, rzepak na sierpień 11*60 
do 11*70.

Oferty: mierne*
Chęć kupna: rezerwowana
Usposobienie: spokojne.
Stan powietrza: pięknie.

Z  rynków piemięinyeh.
Wiedeń dnia 3. marca. (Telegr. „Gaiety Na- 

rodowej11.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudnia. Akcye austryackiego zakładu kredytowego 
629*50, węgierskiego zakładu kredytowego 737-00, Anglo- 
banku 279*—, Unionbanku 518*— , Banku dla krajów ko- 
ronnyoh 419*— Bankyereinu 499*50, Bodenoreditu 921*— . 
galicyjskiego Banku hipotecznego 000*—, kolei państwo­
wych 681*50, kolei południowej 76*75, tramwaju A. —•—, 
B. — —, kolej Elbenthal 402*—, kolei północnej 5425, 
kolei ozemiowieokiej 576*00, alpint 396*—, Kima Mura- 
nya 452*—, praskiego towarzystws Żelaznego 1844, fabryki 
broni 441*50, tureckie tytoniowe 312*00, galicyjskiego 
karpaokiego Towarzystwa naftowego 11*20—, obUg. węg. 
indemniz. 97*95, rentr maiowa 99*50, austryacka renta 
koronowa 99*35, węgierska renta koronowa 96 90, 66-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98*30, 4-pro- 
centowe listy Bankn krajowego 98*75, 4 i pół prooentowe 
listy Banku krajowego 101*50, 5-procentowe komunalne 
obligaoye Banku krajowego 111*75, 4-proeent listy Banki 
hipotecznego 96*75,4 i pół procentowe listy Bankn hipo 
tecznego 102*80 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
103*40, 4-prooentowe galioyjskie obligacje propinae. 9 8 * -, 
4 prooentowe galioyjskie pożyczki krajowe * roku 1893 
98 75, 4-prooentowa pożyczka miasta Lwowa 97*10, losy 
tureckie 118*—, marki 117*47 ruble 258 75

Berlin dnia 3. maroa. Zamknięcie giełdy. Ban 
knoty austryaokie 85*15 (podług obliczenia prooentowego) 
Spirytus ------  Austryaokie kredyty 197*75, Diso. Comman-
dit. 181*60.

Frankfurt dnia 3. maroa Giełda zagrani­
czna. Austryaokie kredyty 198 60, Kolej państwowa 000—  
AlpiDy 00*00, Disoonto 183*20, Laura 000*00

Pary* dnia 3 maroa. Zamknięeie giełdy: 
Trzy procentowa renta 94*80 Mąka 30*10.

LOSY.
W i e d e ń  d. 3. marca. Kursa giełdy wiedeń­

skiej. Losy a) procentowe : Austr. zakłada kredytów. ■ obi. 
proo. z roku 1880 3% 290*00, Austr. zakł. kredyt, i  obi. 
proo. z r. 1889 3% 284—, Tow. żeglugi na Duaaju 100 *1 
4% 274—, Uregulow. Dunajn z 1880 100 zł. 5% 00*00 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4C/, 262*—, Poiycska 
serbssa premiowa po 100 tr. 2% 87*—, Tureokie eblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 115*59; b) bezprocentowe: Buda- 
pessteńskie (Bazylika) 5 zł. —*—, Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu po 100 ker. 453*—. Clary 40 zł 
161*—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 81*—, Losy m. Kra, 
kowa 20 zł. 78*00, Pożyozka m. Lubiany 20 zł. 66*— . 
Ofen 40 zł. 156—, Palffy 40 zł. 160*—, Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 51*00, Czerw krzyża węg. tow. 5 zł. 
27*90, Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 sł. 65*00, Salmt 
40 zł. 225*—, Pożyczka Salcburgska 20 zł. 77*00, Pożyoz­
ka St. Genois 46 zł —* - ,  Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 000*—

NADESŁANE.

Br. Jan Gołąb
mieszka obecnie przy ul. Łyczakowskiej 45, 

ord. ja k  dawniej od 3—5 po poł.

HOTEL EUBOPEJHKI. “
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa dn. 3. maroa 1904. 
K. hr. Platerowa z Warszawy, hr. Karnicki z Kró­
lestwa polskiego, H. Czerkawska z Monachium, J. 
Valentin i F. Bernaczek z Wiednia, O. Schnell z 
Firlejówki, R. Adamski z Bóbrki, ks. P. Biliński z 
Zarwanicy, H. Mierzyński z Dubowca, dr. Czaykow- 
ski z Przemyśla, E. Obertyński z Udowa.

I. Walne Zgromadzenie
•keyw utfjruańn lk e y |B e |*  

B uzka nriąibow eg* dln ttow anynafi 
n n b k tw y elr  1 gozpodarayeL

ktort rlę odbędzie w sobotę M a  16. kwiotala 
1904 o godz 4  popołudniu

we własnym lokalu, ulica Trzeciego Mai i 1. 7. r na­
stępującym 

Porządkiem dzionuyn:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i ra­

chunków za rok 1902/3.
2. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego i wnio­

sek na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynno- 
ności i rachunków za r. 1902[3 (§§. 59 lit. e i 66 
statutu).

3. W nioski Rady zawiadowczej co do rozdzia­
łu czystego zysku za rok 1902/3 (§§. 44 i 67 sta­
tutu).

4. Wnioski na zmianę statutu Banku.
5. W ybór 4 członków Rady zawiadowczej na

dwa lata i 4 na trzy lata (§§. 31. i 36., z uwzglę­
dnieniem § 32. statutu).

6. Wybór 3 członków W ydziału rewizyjnego
na jeden rok (§ 59. statutu lit. e).

7. Oznaczenie marek obecności § 51 statutu.
8. Wnioski samoistne (§ 60 statutu).

We Lwowie, dnia 18. lutego 1904.
Rada zawłauowcza akc. Baaku związkowego

dla stow. zarób, i gospod.
Prezes: Sekretarz:

oidam  hr. Skrzyński. K a\im ier\ Łaski.
Posiadanie pięciu akcyj uprawnia do jednego 

głosu (§. 53. statutu), a każdemu akcyonaryuszowi 
wolno mieć tyle głosów, ile razy złoży po 5 akcyj, 
nikt jednak nie może mieć więcej, niż 50 głosów, 
czy we własnem imieniu, czy jako pełnomocnik 
głosuje.

Najpóźniej na czternaście dni przed zgromadze­
niem (§. 54. stat.) należy złożyć akcye w Kasie 
Banku związkowego (ul. Trzeciego Maja 7.) albo w 
kasie któregokolwiek z Towarzystw, należących do 
Związku stow. zar. i gospod. Na podstawie uzyska­
nych kwitów depozytowych wyda Dyrekcja akc. 
Banku związkowego karty legitymacyjne, uprawnia­
jące do udziału w walnem zgromadzeniu, z oznacze­
niem ilości głosów.

Zamknięcie rachunków i bilans wyłożone bę­
dą począwszy od 1. kwietnia 1904 dla T. T. akcyo- 
naryuszóiY do przejrzenia (§. 65. statutu).

Z ostatniej chwili.
Nejm węgierski.

Badapeazi 3. maroa. (Telg. własny), 
mowa hr. Tiszy w sejmie była zapowiedzią 
chwyceniu się środków radykalnych. Podozas 
mowy przyszło do burzliw ych scen.

Tisza zaznaczył, że je s t  o sta tn ia  chwila, 
w której wzywa do um iarkowania. W ęgry 
m uszą istnieć a wszystko co tem u stanie w 
drodze będzie zmiażdżane.

Wojna rosyjak o> )*p od sk &
Ber lis  3. m arca. (tel. własny). Local 

Anzeiger dowiaduje alf, ie  Jap«ńeiy> 
kom udała s ię  wylądować w aotooo 
B ussblef, kolo W ladywoatoka.

P ek la 3. m arca. (Tel. własny). Chiński 
generał, Ma, na czele 5.000 ludzi znajduje się 
w oddaleniu 70 km. od M ukdenu Jnanazika^ 
n t  czele 16.000 wojska stoi na północ od 
Szanhajkw an. Sądzą tu, że Japończycy w y­
lądu ją  koło Niuczwang i przerw ą lin ię ko­
lejową,

Miauowanla I przeniesienia. Namiestnik prze­
niósł koncypistów namiestnictwa Romana Balkę z 
Cieszanowa do Trembowli, a Romana Świtała kiego 
ze Stryja do Lwowa tudzież praktykantów koncept. 
Damiest. dr. Adama Lewickiego ze Lwowa do Stryja 
i Jana Mikosza ze Lwowa do Cieszanowa, wreszcie 
sekretarza powiat. Wilhelma Hofitzę z Hu siaty na do 
Stryja.

Namiestnik zamianował asystenta weterynaryj­
nego Stan. Mamala w Czortkowie weterynarzem po­
wiat. w starostwie w Turce.

Namiestnik przeznaczył do służby w starostwie 
w Podgórzu starszego weterynarza powiat, dr. Kazim. 
Rutkowskiego; przeniósł starszego weterynarza po* 
wiat. Zygm. Fertiga z Podgórza do Limanowej, we­
terynarza powiat. Herscba Atlasa z Limanowej do 
Czortkowa oraz asystentów weter. Włodzim. Opolskie­
go z Trembowli do Lwowa i Józefa Kuźniara z Ho- 
rodenki du Trembowli.

Zabójstwo siostry. W  pryw atnem  pomis- 
szkaniu profesora politechniki F iedlera wy­
darzył się następujący  wypadek. Zona profe­
sora, k tóra od dłuższego czasu cierpiała na 
pewien rodzaj melancholii m iała być dziś 
przewieziona do zakładu leczniczego Ki- 
sielki.

Przed w yjazdem  przybyła do niej je j 
siostra p. Łittiohow a, wdowa, kobieta rów ­
nież bardzo zdenerwowana. Podozas rozmowy 
Łittiohow a, prawdopodobnie w przystępie 
szału, dała do leżącej na łóżku swej siostry, 
p. Fiedlerowej, strzał z rewolweru i położyła 
ją  trupem  na miejscu.
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JERZY OMPTEDA.

lenise dejtfontmidi.
Romana

(Ciąg dalszy.)

Teraz ona wy buchnęła i od razu  w yłado­
wała się cała je j nerwowość :

— Bóg wie, że nic mi na tem nie za­
leży i chociaż w domu byłam do ozegoś lep­
szego przyzw yczajoną, potrafię żyć tanio.

Popatrzył na nią zdziwiony.
— Żyłem jeszcze taniej, gdy ciebie nie

było.
Je j usta  zadrzały.
— Tak ? Zapewne więc lepiej byłoby, 

gdybyśmy były nie pow róciły!
— Jak to ?
— Mógłbyś więcej oszczędzić!
Robert położył nóż tak  gw ałtow nie na 

stole, że talerze zabrzękły:
— Mogłaś sobie pozostać.
— Aha 1 W ięc mogłam pozostać? Zape­

wne nie było oi mnie brak ? Tak, ponieważ 
to było tańszem ! Niestety, coś jeść muszę, 
nie można żyć powietrzem.

Nie mówili ju ż  nic więcej ze sobą, a 
gdy w stali od stołu tego pierwszego wieczoru 
po je j powrocie, on poszedł do biblioteki i 
czytał dzienniki.

K ilka razy Denise otw ierała drzw i do 
biblioteki. Miała seroe m iękkie i chciała z 
Robertem  nawiązać rozmowę. W eszła naw et 
do biblioteki i bez celu poczęła się po niej 
kręcić. Gdyby R obert chociaż raz był spoj­
rzał na  nią, byłaby rzuciła się m u na szyję. 
Lecz on się zachowywał, jak b y  jej wcale w 
pokoju nie było. Nareszcie więc odeszła do 
pokoju sypialnego, usiadła przy biurku i za- 
ozęła płakać...

Teraz więc w iedziała: nie było mu tę ­
skno za n ią i za dzieckiem — ze skąpstw a I 
Było mniej ust do napełnienia w domu, a to 
było rzeczą decydującą.

M ijały dnie, tygodnie, Denise porzuciła 
już  swój plan oddalenia mamki. Była znużo­
ną, zmęczoną, brakowało je j sił do c z y n u ; 
nie potrafiłaby pielęgnować dziecka. Jednego 
dnia zapy ta ła  samą siebie : „Czy jestem
chora ?“

W prawdzie nic ją  nie bolało, ale w je j 
sercu i duszy było głucho i zimno. Jej seroe 
z im arło  i nie było w niem już  żadnego u- 
czucia dla męża, a także nie tęskniła za ro­
dzicami. Ciągle jednak  Paryż stał jej przed 
oczyma, ja k  jak iś fan tastyczny obraz. W i­
działa ruchliwy tłum  ludzki, w idziała śm ieją­

cych się, wesołych ludzi, w idziała swą m atkę 
niedbale rozpartą  w powozie, w idziała swego 
ojca w błyszczącym cylindrze, z laską o zło­
tej gałce, idącego przez bulwary. I  ciągle 
w pośrodku tego obrazu pojaw iał się, niby 
dziki niedźwiedź, je j mąż z rękam i spalonemi 
od słońca, w brudnym żakiecie, w zabłoco­
nych butach.

I  przychodziła na nią coraz gorętsza 
tęsknota za Paryżem. S łyszała szum Sekwany 
po której powierzchni śm igały małe parowce, 
podobne do pająków wodnych.

Czasami w nocy, gdy R obert zmęczony 
fizyczną pracą w ogrodzie, spał snem tw ar­
dym  i chrapał nieco, wówczas ona, nie mo­
gąc usnąć, wstawała, ubierała się w swój je ­
dwabny szlafroczek w ypraw ny, otw ierała o 
kno i w patryw ała  się w niebo zasiane gw ia­
zdami, a potem w łąki, ciągnące się poza o- 
grodem.

Zdawało się jej nieraz, że dostrzega tam  
jakieś postacie. W patryw ała  się ostrzej, lecz 
już  nio nie było widać Potem  zdawało się 
je j, źe słyszy jakieś szmery. W ięc wsłuchi­
w ała się, lecz żadnego już  głosu pochwycić 
nie mogła. Spokój i cisza były w około, jak  
na pustyni. Ta nieruchomość, ta  m artw ota 
wokoło niej odbierała je j sen. C hw ytała ją  
rozpacz, aż ręce łam ała  i w bijała sobie pa­
znokcie w ciało. P ragnęła  krzyku, zgiełku, 
wrzawy, życia, ruchu! Dusiła się. Podchodzi­

ła  do łóżka i patrzy ła  na męża. Chciałaby 
nim potrząść, aby gc obudzić, chciałaby do 
niego zawołać: „Opowiadaj mi coś, mów do
mnie! Dlaczego zamknąłeś mnie w tej p u s ty ­
ni ? Nie przypuszczałam  tego, gdy wychodzi­
łem za ciebie ! Gdybyś mi to był powiedział, 
byłabym  ciebie odpędziła". Mąż jed n ak  spał 
bez ruchu.

Aż raz, jednej nocy, nie m ogła zapano­
wać nad sobą i obudziła Roberta. Popatrzył 
na nią zaspanemi oczami. Więc ona poczęła 
wołać :

— Zbudź się, Roberoie, mów do mnie, 
opowiadaj mi co !

— Zw arjow ałaś? — zam ruczał i obrócił 
się na drugą stronę.

Denise pochwyciła f o za ram iona i 
poczęła nim trząść. Odwrócił się do niej i za­
wołał .

— Daj mi spać !
Lecz Denise zawołała jeszcze głośniej :
— Ale ja  nie mogę spać.
Robert usiadł na łóżku
— Czy już  zupełnie zw arjow ałaś? J e ­

żeli ty  nie możesz spać, to  nie ma jeszcze 
powodu, abym  ja  nie spał.

I znowu się położył. Denise zacisnęła 
obie pięści, poczęła mu grozić i w ołała :

— Ty jesteś tem u winien, że nio nie 
mamy i źe ja  muszę przy tobie żyć w nę­

dzy. Mów dc mnie, mów przynajm niej do 
mnie !

Robert był wściekły, że Denise prze 
rw ała m n sen, wyskoczył z łóżka, biegu! bo- 
semi nogam i do pokoju i k lął raz po raz :

— Do dyabfa, naw et wyspać się nie 
można 1

Denise zawołała do niego :
— Dlaczego nie dbasz o mnie ?
P rz y s ta n ą ł:
— Co pod tem  rozumiesz ?
Odrazu całe swoje seroe wyładowała 

przed nim gorącemi słowami. W zdaniach 
gwałtow nych, niedokończonych, mówiła, ża 
ją  tu  sprowadził, że trzym a ją  tu  w samo­
tności, że nie m ają żadnyoh stosunków, że 
nie w idują żadnych ludzi... Nie na to j ą  wy- 
cnowane... On powinien stworzyć je j  inne 
w arunki bytu...

N araz odmówił je j głos posłuszeństwa i 
wybuchnęła płaczem.

— G dyby moi rodzice wiedzieli, jakie 
ja  tu pędzę życie, gdyby o tem  wiedziała 
m atka, m iałbyś za swoje/

(C. d. n.)
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Kropla trucizny.
P ow ieść  z angielsk iego.

(Ciąg dalszy)
— Wldziuie panie — zawołałem — oo za- 

w i.ra  skrzyneczka — i poruszając r^k«j w ró ­
żne strony  dia spotęgow ania g i y  kolorów 
w blasku gazowego św iatła, okazałem  im 
mieszczącą się we flakonika jedną kropelkę 
złotawego p łyną. — T ru c iz n ę ! — oświad­
czyłem a naciskiem, dla wywołania większego 
wróżenia.

N a to słowo „ tia c iz n a u z ast czyichś 
i i  memi plecami wyrwał się stłum iony okrzyk 
sdumieniu, k tó ry  m ógł ujść uw agi mniej wra • 
ziiw ego na nie ja k  mego ucha; mnie przejął 
tak ien  przerażeniem , że stałem  chwilę onie­
miały, g oczym a wlepionemi w złowrogie 
cacko w yw ołujące niespodzianie objaw... cze- 
go? To pytanie zaaaw ałem  sobie w duchu 
i 1 s tuz przyszedłem  z niem do ciebie, gdyż 
dw le kobiety, stojące za mną, były..

— Kto? — zagadnąłem  szorstko, dzieląc 
mtmowoli jego  niepokój.

— A lbertyna Murrey i Dorota Ca- 
marden.

Ju trze jsza  jego oblubienica i dziewczy­
na, e k tórej m arzyłem  tak  słodko, którą,

wiedz ał, że zochs.m. jakkolw iek uczucie moje 
zachowywałem w tajem nicy przed wszy­
stkimi...

Zamieniliśmy z sobą n iezatarte  w pa­
mięci spojrzenie.

— Opisz posłyszany dźwięk głosu — 
zawołałem

— Tego nie potrafię uczynić — odpo­
wiedział — mogę tylko wspomnieć o w raże­
niu, jak ie  on wywarł na  mnie. Ty zarówno, 
ja k  ja , staczałeś bitwy w południowej A fry­
ce. Słyszałeś tam  kiedy objaw radości ran ­
nego człowieka na widok kubka zimnej wo­
dy, którego pożądał a k tó ry  staw iono mu na­
gle przed Ouzy? Taki gorącej pożądliwości 
okrzyk w yrw ał się z ust jodnej z dwóch 
dziewczyn, pochylonych nad mojem ram ie­
niem. Czy rrzum iesz fak t tak  zdumiewający? 
Czy odgadujesz, k tóra z tych  szczęśliwych 
na pozór i niewinnych młodych kobiet mo­
głaby z radością w itać owe groźne panacea? 
Jeśli zdołasz to w yjaśnić, uwolnisz mnie 
w przeddzień ślubu od okrutnego niepokoju. 
Bb gdyby objaw ukryw anej rozpaczy pocho­
dził od Albertyuy...

■— Dowodzisz — zaprotestow ałem  żywo 
— że n it wiesz rzeczywiście, która z dwóch 
tłum ionym  okrzykiem  zdradzała wewnętrzny 
stan  swej duszy? Nie zdołasz wyjaśnić, ozy 
to by ła  A lbertyna, ozy też.

— Nie wiem, Bóg świadkiem, nie wiem,

W alterze Zaskoczony niespodzianie, byłem 
tak  zm ięszany, że nie mogłem głowy odwró­
cić a  gdym wreszcie to uczynił, zobaczyłem 
dwie pary  oczu świecące prawdziwą, czy też 
udaną wesołością. Gdyby na tern skończyło 
się wszystko, byłbym sądził, że padłem  ofiarą 
przykrego złudzenia, ale wezwany wraz z 
drugim i przez panią domu, gdy wróciłem po 
pół godziny i nie znalazłem skrzyneczi . 
z flakonikiem w m iejsca, gdzie j ą  na prędce 
złożyłi m, zrozumiałem, że ów okrzyk pożą­
dania, ja k ' doszedł moich uszn, nie był, nie­
stety , złudzeniem. R ęka czyjaś pochwyciła, 
co pożądało serce. Jeśliby śmierć m ała do 
tego dom u zaw itać dzisiejszej nocy...

— Oszalałeś, Sinclair I — zawołałem  z 
gwałtownością. — Śmierć tu ta j, gdzie wszy­
scy tak  szuzęśl w i! P am iętaj, jak i wyraz 
szczerej niewinności ma oblicze tw ojej n a rze ­
czonej ! Ja k ą  szlachetność i prawość w yrażają  
oczy D o ro ty ! Drobnym okolicznościom nada­
jesz przesadne znaczenie. Fałszyw ie  w ytłó- 
maczyłeś dźwięk głosu, zdradzający prostą 
ciekaw ość; dziew czyny przez pustotę mogły 
zabrać ten okaz szatańskiej sztuki wło­
skiej.

— Tracisz darem nie czas — odpowie­
dział, nie nznając moich argum entów  — 
każda mi nutff, bezczynnie przez nas spędzona, 
powiększa niebezpieczeństwo.

— Ja k  to ?  przypuszczasz...

— Nic nie przypuszczam . W iem  tylko, 
że jedna  z dwóch dziewczyn ma w swych 
rękach środę* przecięcia odrazu pasm a dni 
swoich, że ta  dziewczyna nie m usi się cznć 
szczęśliwą i że gdyby tej nocy zaszedł jak i 
wypadek, przyczyną tego w części byłoby 
nasze bierne zachowanie w obec grożącego 
niebezpieczeństwa. Ponieważ jednak  A lberty­
na postępowaniem swojem nigdy nie upoważ­
n iała  do powątpiewam ^ o je j  uczuciach dla 
mnie, ja k  niemniej o je j zadowolenia z bliz- 
kiego połączenia naszego węzłem małżeńskim, 
wnosiłem tedy...

— ...Że przedmiotem twoich obaw ma 
być Dorota — dokończyłem z wybuchem 
śmiechu, którem u usiłowałem  nadać sarka­
styczne brzmienie.

Nic nie odpowiedział, a ja  sam stałem, 
p rzejęty  trwogą.

Dorota nie była podobną do A lbertyny 
M urrey, charakteru  je j nie poznawało się od 
jednego wejrzenia, a swój sm utek — bo nie­
w ątpliw ie m iała powody do sm ntku — nie 
chciała dzielić z nikim , naw et ze mną. P o ­
chlebiałem sobie, że odgadłem  powody niepc 
koju młodej dziewczyny, że zauw ażony w 
nie brak  młodzieńczej wesołości pochodził 
ze stosnnku jej zależności od starej, zgryźli­
wej ciotki. Teraz jednak  rozm yślając, zada­
wałem  sobie pytanie, ozy spostrzegana u niej 
zmienność hum oru, k tó ra  tyle przyczyniała

mi przykrości, nie w ypływ ała z iunych po­
wodów, czyniących, że m oja miłość mogła 
być dla niej uciążliwszą od gderania starej 
krewnej.

Niechęć, z jak ą  przyjm ow ała dawniej 
dowody mojej sym patyi, zm ieniła się od pew­
nego czasn w nieśm iałą lecz szczerą życzli­
wość, objaw iającą się łagodniej szem obej­
ściem, dzisiejsze zaś lekkie nściśnienie dłoni 
mojej natchnęło m nie wiarą w pom yślny re­
zu lta t czynionych starań , pozwalpjąo zapom ­
nieć o doznanych w ątpliwościach i przelotnych 
kaprysach w ciągu burzliw ych konkurów. 
Czy jednak  właściwie, wytłómaczyłem  sobie 
chwilowy uścisk ręk i?  W yraz je j oczu, gdy 
nciekała przed obiiw em  mojej wdzięczności, 
nie tchnął tkliw ością i n ie zdradzał dziewi­
czego pomieszania, towarzyszącego zwykle 
takiem u mimowolnemu w yznaniu uczuć serca. 
Drżała, ale tc było drżenie raczej przestra­
szonej kobiety, niżeli zawstydzonej dziew­
czyny; gdy chciałem  biedź za nią, rozkazu­
jący  rncn, jak im  zabroń ła mi iść zi» sobą, 
mógł odstraszyć najbardziej zakochanego 
człow’eka. Czy zawiodłem się na umiłowanej 
przezemnie kobiecie? Czy je j serce pozostało 
zimne, przyw iązanie nie zdobyte ? Czy też — 
oo za straszne przypuszczenie! — obdarzała 
w tajem nicy  drugiego względam i, jak ich  mnie 
odmawiała...

(C. d. n.)

Cena koron 
7 — 68226771 Poduszka na eoię hanowana 

677" Zegar am /k  12-—
OTT® 8*ół nienowy 16 -

Foial borowy 9 —
67Ł6 Stoi orzioh. baroko 24 ‘ -

A aglei 8 —
„ 61 Etażerka 9 —
4795 Podstawa na ciast* 10'—
6794 Cnkiemiczka gruszka 6'—
6799 t W  do rozsuwania 20 — 6873
680a Stolik ośmiokątny 9'—
6807 Biii ko męskie orzoohowe 54'—

811 Stolik salonowy większy 32-—
l-i „ „ aniejszy 23-—

6815 Kigczm s rzeźbiony 45'—
6418 boi w antka orzechowa 80'—

6821 
6826 
n836 
6o 8
6841
u 842 
6858 
<870

6876
6875
6576
6878

6882

Cena koron
Lampa w ssąca 15*—
Siabla Rapit 3 —
Pochwa do szaszki rosyjskiej 2‘—
Szafa dębowa barokowa 75 —
Aparat fotograficzny 80'—
Lustro mahoniowe z broniami 200*—
Suknia jedwabna zielona 40'—
Paletocik damski 15 —
Rotunda bronzowa 18-—
Szafka na szuflady 34'—
Lustro staroświeckie 20*—
Amerykański gramofon 10 płyt 120*—
Maszyna do czyszczenia posadzki 8'—
Zegar francuski do nakręcauia co

20 dni 120 —
Dywan turecki 100-—

Pasaż Mikolascha. Publiczna Hala Aukcyjna miejsce zakupna.
W n ie jp  w ■ lw y  W y a t a w a  p n « 4 a l « M v  o t w a r t a  c a ł y  d z i e l i .  Sprzedaż przez licytacye 
• ‘ tak z wolnej ręki. Bardzo ciekawa wysi-tou przedmiotów artystycznych, oprócz tego znaczny zapas przed­
miotów użytkowych bardzo tanich. X  przesianych w ostatnich dniach do spt za la ły  i  wystawionych przedm io­
tów, wymienia zarząd zakładu obok KiUcad-iestaż. «**»icając p ri  ̂ d zrszys tH m  na n it uwagę kupującej pu- 
bHcznoiei, zaznaczając równocześnie, że oprócz tego je s t w 'ej chwili wystawionych nc. sprzedaż k itla  tysięcy 
różnego rodzaju rzeczy, których dla braku miejsca wymieniać niepodobna Jest ntem wiele garn iturów  sa­
lonow ych , m ebli do s jp la ln je l I Jadalnych pokoi, dy wanów wzehounich I strzyżonych, lornetek  tea ­
tralna eh, zegarów  śo>nnyoh, bndzlkó i kleszenko ych, want i ,  lam p, ubra.; m ęskich I damskich, 
reaziek ueateryj i przeróżnych rzeczy użymowych. — now niei w  w  etkiej ilości d z ie ła  sztuk i i  staroży­
tn ości, j a k : otriM stare i w spółczesnycl artystów , reprodu kcje, b ionzy, porcelany, m iniatury, 
broń ltd . itd . Z a k ł a d  isUnejt na wzór podobnyt instytucyj zag ,ar ’cznyth ja k  Hotel D ruot w  P aryżu  
lub Dorotcum w  Wiedniu. P rzyjm uje do sprzedaży  i uchomoici wszelkiego rodzaju, pobiejając zu to około 
10% opłat od sprzedaiącego. Ważne dla osób chcących sprredać ruthomosci — ja k  i kupców Ukioidujących

interesu. — N a jtaśu e  miejsce saknpna.

Cena koron 
6883 Garnitur salonowy kryty różową

mataryą 330'—
6887 Skrzypce 28- -
3888 Stół, nogi metalowe, antyk 7.000 — 
6889 Fote! franenski 70-—
6891 Cytra z kluczem 8'—
6893 Torba skórzana czarna 9'
6896 Rosyjska makata ze srebrem 120'—
6897 Suknia niebieska jedwabna 15 —
68°9 Otomana pluszowa 45'—
6904 K ontuiz, ozamara i 2 konfedeiatki 70'—
6905 K ciepiat 60'—
690o Szklanną podstawa na ryby 4'—
6912 Ooraz, Matka Boska 5’
6955 Łóżko mahoniowe 90'—
6^59 Szafka na książki, szkło matowe 40'

69t>2 Toaletka z Bronzami
6964 Kuferek skórzany
6965 Sekretarzyk antyk
6966 Dzbanek staro wiedeński 
69> 9 Zegar z perłowej masy
6971 Stolik mahoniowy z bronzami
6973 Fotel stare niemiecki
6974 Kapa kościelna
6975 Świecznik wiszący

Cena koron 
2 3 -  
10 — 

130 — 
6 — 

3 6 -  
60*— 
1 8 -  
40 — 
40 —

Da cen powyższych dopłaca kupujący 5%-

m

DROBNE OGŁOSZENIA
p > S  et. od wyrazn.

Kooe na konie
U wetu* owczej, nie do zniszczenia, 6 me­
trów ebwodu po zł., R'50 sztuka. D wór 

ł  zpz lyn, B rso iany.

Owa rowery
ł«

ekonomiczny w średnim 
f c łą U u U  wieku, żonaty, bezdzietny, 

teoretycznie i praktycznie wykształcony, 
posiada pierwszorzędne referencyc, p»szz- 
knje posady. Łaskawe zglosaenia przyjmuje 
■ grzeczności: „Dwór“ w Stańkowej gór­
nej, poczta Tyrawa Wołoska. 33

rl a a s e r s i t j r  
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż dla innych gazet krajowych *1 
i zagranicznych _ załatwia najtaniej 

B U P O IF  MOSSE 
W iedeń I . ,  SeiierstU tte 2.

I £icytacya dobrowolna
■  m a r tw p o n  i ivw etpo  in w en ta rzu  c>nnnnrlarnl<«crr dńhr e z o r amartwego i żywego inwentarza gospodarskiego dóbr czerwono- 

g rodzkich  (N yrków , N agorzany, Uścieczko) z powodu wy­
dzierżawienia tych dóbr. odbędzie się na m>ejscu d 7. m arca  b r. 

i następnych. S tacja kolejowa Tłuste lub Zaleszczyki.

Łe* cyl *p,f Wn fortepianu ndaielam 
—— Warunki bardzo przystępne
Zgtowei Ti 1 -drenować pro~zę. Eugcum 8 . 
A d a . „Gaz, Narodowej11. 37

Fabryka cukrów T r u c z j  ń  
■ k ie g o ,

Lwów — E r jary . Poleca wyboinycb iant 
kam.*. >w , 0, pomadek 60, nadziewanych 
pomnJek 80 herbatników 80 centów, cze- 
■oludu guldena.

O l l l b h l l C ?  tUorofli, wytrawny i u- 
W li lU I I O l  Ł mienn instruktor, poszu. 
ko ja len.yi na wsi. J . G. poste rest. Stryj.

39

Utrawianln ekonom ^
s  dwnl“huą praktyką w wielkiem maj4*ku 
w słnm' Hasa :kiej, jako adjnnkt gospodar­
na/, mający się wybornie na nprawie rze­
py, jnc imienia] twie i na chowie bydła, 
poazozeje miejsca, ewentualnie za -ąd 
san gjntyj ł  mają.kiem w Galicyi alba i w 
Królestwie Pniakiem. Łaskawe zgłoszenia 
pod: ł ,  P . poste restante H osztlce H ero- 
H h, Moru " U. 35

W y n u n d 51

F O C E I N K
Rok założenia w Amsterdamie 167».

Najlepsze l i l ie ry : Anisette, Cnnęao, C hem -B m ily  itd.
D ostaw ca nadworny królowej niderlandzkiej, JM . cesarza A u stiy  i króla 

"Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejSKich.
J e d y n a  f i l i a  w R l e d n l u ,  1^ K o h l m a r k t  4 ,

-4U- Telefon I ,  8285. - ł f  
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlacb delikatesów i win.

Pierścionki zaręczynowe, obrączki 
ilnbne, szpilki bukie- 

Icwo ona wuelkie wyroby ze złoti i .ro­
bra oleca W r.  K w a t a l e i r a k l ,  we 
Lw« w ie, P lm e  H m U c k l 3 .  Przyjmnje 
waaelkie ropc-aoye 1 oLatalunkl. 3

R o z p a c z !
Na tośu boleści leży kaleka złożony choro­
bą II rok. To mąż słabowitej żony i oj- 
eioc drobnyoh dzieci pozostających bea ią- 
dbego ntrayman^ Przeto en biedny-ka­
lek . ■wra a *lę do serc po iożrych o ła­
skawe choćby najskromnjejsze datki, które 
,roszę nadsyłać do W . Pai.1 K. Gajew- 
Jtit) w Ustrobnej p. Kru.ua lab do Urię- 

da gminu tgo tamże. 310

Ł w o w i k a

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok rofunny płynący 1  brztzy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, many jei t od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle orzepisu wynalazcy przyrządzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero zysh . prawie cudowny skutek. 4

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej­
sce skory tym balsamem , to Już ■ azajntrz rąąo odpadają prawił alozt łorne 
łupieże ze skóry, która staje się przete Iśnląoe białą I dr,11 &uą.

Belsam ten w ygład.a powstałe na twarzy zma-si.-zki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą larwę twarzy; cerze nadaje białeió, delikatność i świe^ 
żofć,' sn-ra w najkrótszym czasie p ie g i, plamy wątrouane, "lizny, czei wo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena tłoika z opisem 
nżyoia stz. *'56. Dr. Lengiela nydłe bonzoeeowe, najłagodniejsze i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej większej apteee, mianowicie : we uwowie u Zy­
gmunta Rnokera, w Krakowie u Wiktora Redyk* apt., w CzernioweacL u 
Gclichowskieg', iast. Mani »pt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tai r polu 

-j n Mareyana Krzyżanowskiemu w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
i  łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blnmenthala 1 s drognir. i A. Hass.
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przewozu i transportu mebli 
J ó z e f  J .  iŁ e ln k a u f

Lwów , plac Sm olki &
poleca

swoje nowe sprowadzone 

wozy meblowe.
Przedsiębiorstwo dowozowe c. k, austr. 

olef państwowych. Speaycye wszelkiego 
rodzi |i 27
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W cierpieniach  reum atycznych, gońcowych 1 pokrew nych, najlepiej 
przez Lekarzy poleconym  środkiem  je s t

94

I

„ ^ ' s a  j t ł s i i i i 1  a a
(maść sapom entholowa) w jrobn  Eagenlngia It-tn ll T  Radom yśla

koka Tarnowa. Często już jednorazowe natarcie usuwa cierpienie.

D< stać można po c e n ie : za iuały słoik 1 kor. 40 h., za dnży 5 kor., w ka­
żdej aptece, jak również wysyłka za zaliczką. Dnstaó można we Lwowie w 
aptekaoh: W P. Asehkenase.,'0, Beisera, Bryknera, Dewechego, Diilla, Ehrba- 
r , Ilaya, Lazo'skiego, Mikolascha, II  ipes-Poraiymkiego, Pinelesa, Rubla, 
Wewiórskiego, Sklepińakiego. — Ostrzega się  przed naśladow ałetw am l. — 
1 r .  w dziw y ty lk o  w  oryginalnem  opakowaniu praw nie w ras z m arką  
ochronną npalmą“ Jak 1 nazwa zastrzeżonem. — Naiwyższe odznaczeniu 
z wystaw’ w Paryżu, Londynie, Mai sylii i Wiednia. — Dyplomy honorowe 
______________________________ i złote medale.

Z licznych świadectw lekarsalch podajemy poniżej LilLa:
„Z priyjemncgoia musze stwierdzić, iż „Sap mentholu" używam od 2 

la . w rozmaitych postaciach bólów reumatycznych, jakoto: rwy kolanowej, 
Ischias, Lnmbago itp. oraz newralgiesnycb, pi tyczem zauważyłem nader ko­
jące działanie tegoż, tak, iż urażam preparat ten tak co do skutocznośei, jak 
00 do jakości wyrobu, wysooe p-zewyźszającym tego rooiaju fabrykaty z. gra­
niczne, nie mogące z niem współzawodniczyć. Tarnów, 1901 Dr. Z jgm ant 
D zikow sk i, mp., ck. starszy leka z powiatowy1*.

„2 przyjemnością potwierdzam niniejszem, że zastosowanie Pańskiego 
„Sapom enthola11 w cierpi niach reumatycznych, wypadło ku memu zupełne- 
mn zadowolenia i nie omieszkam zrisAomity ten środek ,iak najszerzej pole­
cać. Wiedeń, 1902. Dr. E. W olf mp “

„Przesyłam wyrazy s-.czerego uznania dln Pańskiego „Sapomentholu* 
który okazał się znakomitym środmem w cierpieniach reumatycznych. Pilzro 
w CiecLach 1902. Dr. Antoni F ischer mp. ck. starszy iekarj szta l.“

„Z przyjemuośoią potwierdzam, że < d kilku lat oidynuję Pański Sa- 
pomenthoi** w przypadłościach reumatycznych z najlepszym rynil lem. 
Tarnów 1902. D r. W łodzim ierz R ogalsk i mp., prymaryasz azpi.ala powuz “ 

„Stwierdzam, że Pańska maśó „Sapomentholowa" jesi znakomitym 
środkiem przeoiw bolom reumatycznym. Jasło 1903. Dr. W alery Maeadzłń- 
sk l mp., prymsryusz szpitala. 165

Ruch pociągów kolejowych
ćL iA ± e x n  i - g r o  p a j f c ć l z l e r i ^ - l l c — 1 9 0 3  r o l r u , .  
(Czas środkowo-enropóJskT). f

■ki

;  Kawiarnia Amerykańska
68 prijr ulicy Tnedefr« Hąja 1. 11 we Lwowie.
( O d z i e n n l e  k o n e n n  muzyki wojskowej. — Początek o godzinie q wleciór

p l a c  D a ó r o w i k i e g o  L  fi 
(wofcód do blnra od ulicy CieheJ ar. 1 
•r gmM hd T ow arzyitw a Urzędników  

pryw atnych) 309
poleca oddane jej w komisową sprze 
dań w a Ją tU  ziem skie  w różnych 
stronach kraju, między remi dobra 
zaliczone do pierwszorzędnych.

H E M O t t O I J ł  f  wewnętrzne i 
zrwnętrzre, połączone z nad­
miernym aktywem krwi 1 >cz< 
•zybko przi z nłycie Mmśel, 
Proazku < P lg n łe k  »r Lebel 
W Paryżu. — w  Krakowie w 

aptekach PP. Wiszniewskiego 
i Rodyka. We Lwowie w ap­

tekach PP. Mikola’%ha, Wewiórzkicgo 
i R icker. 49

Celem onsadzema posady wetery­
narza miejskiego z płacą 1,000 kor. 
rocznie, rozpisuje się niniejszem 
konkurs z terminem wniesienia po 
dań do 15. mar. a 19u4. 204

Kandydat wykazać się ma dy­
plomem weterynaryjnytp, oraz przet 
łożyć metrykę, świadectwo zdrowia 
i dotychczasowego zajęcia.

Sokołów koło Rzeszi wa, 
dnia 14. lutego 1904. B urm istrz .

M R i PBZSCZTS2GZAJ4CB
U H A M B A R D  4S

TŁE PUBOATIF DE CHAUBABD)
m skład których ęehodję Jedynie ziółka i kwiaty, 
8ą środkiem ozyszoządum, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadająoem $!ą dla osób 
delikatnych I wrażliwych. Uźuoie Ich nie wymaga 
ani dyety, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięoej poszuki wany ś. odek przeoiw z»- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, j akoto : hole 1 zaw roty g łow y , brak apety- 

= ta , ó u d n ośc i, m ozolne tran leni.-, odęele żo łą d -  
*i«k. Mhrnnz ’ ka, hem oroidy, uderzenia do g łow y  etc .

We L w ow ie w aptekach pp. Mikolischa, ó  uwiórskiego i Ruckera.
W Krakowi* w aptekach pp. Wiszniewskiego i Redyka

Wszelkie kupony
1

wylosowane  papiery wartośc iowe
wypłaca

boz potrącenia prowlzyl l u b  kosztów

KANTOR W IN IM Y
c. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

POCIĄG
poiD.|osot,

2-31

8S0

620
16-60
6-K1
7-85 
7*46 
7-55

8-10

i.30 

1-40 

2

8-65

9-67
10-25
11-15 1-10

3-50
4-35
5-30

5-40

5-50

5-55

Ho Lw ow a x
N a dworze 3 g łów ny

POCIĄG
plis l.| osob

8-40

9'

9-60

10-00
10-20

10-40

nv&“ Hpżi
‘l-is — 

-  5 06

6*30
6-45

815
8-35

9.05
9-2b 
9-40

10*35
10-43

oHe^. o god.
lckan (Jasa, Rmkareszta, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszc. vk, Wy- f" ^ 5  

żnicy N ow osiJioy, Berhomethn, Czudina, Serethn, R^uowiec.
Don y 6 atry i Snoi»wj ■ 3.53

Krakowa. irlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, r ragi),
Wieliczki, Orłowa, N. Sącz. Jasła, Chabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich, Grzym iłowa

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W r z a w y , Wiednia, Karl jDadu, Pragi)
Orłowa, Nowego Sąoza, Oświęcima, Zakopanego p. Przemyśl,
Wieliezki, Rymanowa, anoka. Chyrowa 

lckan, Gzortkowa, K rłn za , Brodiny, Pntny, Suozawy 
Hokala, Rawy ruskiej 
Samhara, Chyrowa
Lawocznego, (Peaztu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa 
Jaworoa a
Krakowa (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Rariabadn, Pragi, ZakoDanego 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącznie), Me.-5 La- 
horez (Pesztu)

Baesiowa, Jarosławia, Ln*- .ezowa
Stanisław-wa, Potntor, K5-?,smezó 1 50
Lawooznego, Kałnr’ a, Chyrowi., Borysławia, Koohawiny 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wied-iia, Karlsbadu, .r a g i) , Nowego 2*40

Sącsi*. Jasła, Tarnobrzega, Kymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan, Czortkowi, kałuoza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli. y przez 2*50

Zuozkę W ylnicy, Sarethu, Sncza wy 
Podwołoezy k, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał,, Hasiatyna, Kopyc*. — 3 05
'-worowa _  ?>25
Stryja, Chyrowa, Borysławia — 3*40
Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzyiuałowa, P >tutor, Z-le- —  5-30

szc^yk, Hasiatyna, I«,*ni& pustego, Skały, KopyołjniuC 
lckan, jyaaozowa, Nowos ilioy, Serethu, Berhomethn, Czudina, B.-i lin y  

Suozawy
Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlst »du, P ragi), Oś,vijcima,

Orłowa, Mieloa yia Dambioa, Sambora, Chyrowa 
Brtsoa Sokala, Lubaczowa, Rawy ru kiej

Kraków. (Berlinft, Wrocławie, Wiednia, Karli idu, Pragi), N. Sącza 
,T»«ła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

TAir.n, Rnkaresztn), Czortkowa, E c Jaty na, Kórósmezó, Potatir, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Snezaw 

Krakowa (B eiline, Wro«ławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jaeła 
LnbaezowK Tainoonegn, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambor., Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
p-dw ołooiyik , (udeesy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, iiaieszezyk, 

u la ły , li.an ia  pustego, Hntiatyna 
Łewocznego, (Pesztu), Chyrowa, Ki. owa, Borysławia, Koohawiny

Na dworne „Podzamcze*
Tarnopola, Borel wielkioh, Grzymałowa 

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów

1
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozymec, Zaleszczyk 

Potntor, Iw anu ousi-go, Skały, Hasiatyna

^05
6-15

6-40
7-05 
9*00

10-42

1055

llL-00

11-05
11-11

2e L w o ra  do
Z d worea głów nego

Krakowa, (Wiednia, W.ocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlshadn) 
Rjswadowa, J eła, Chabówki, Zakopanego p. Rzeszów, Orłowa 

— I lokan, (Jass, Bukaresztu Oonsiancy), Czortkc wa, Słob. rung., wo- 
sielicy, Serethn, Berhomi.tn, Boroiiny, Snczawy, Dorny Wa -j 
Koemania ’

410| Krakowa. (W iednia, Wi eławia, Berlina, Pragi, E arisbad.), Chyrowa, 
j Sambora, Jrsta, Stróż, Mielca, Orłou a, Wiali tzki, Oświęcima

lckan, (Jasa, Bukaresztu), Potnezau, Zydaczowa, Potntor, Kórósmozó 
Nowoaiolio}, Brodiny, Pntny, Suozawy 

Podwołoezysk (Kijowa, Oder>y). Brodów, Kopyozyniee, Hu dat /na  
Ławooznigo, (PesztiD, Drohobycza, Borysławia 
KrakOwa; Wiednia, Wrocławia, rtenina, Piagi Kansbidu), Lubaczowa, 

Suaoora, Chyrowa, Orłowa 
Jaworowa
Krakowa, • Wiedni a Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 

Iw ouiza, Tarnobrzega, Struż, Nowego Sąoza, Jasła 
Lawooznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
f  umbon* Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaozc e a 
C»iraiowiej, Diolatyna, Potntor, Nowosieliey

2-041

0-43
1057

r -  w
11-24

Taincpola, Potntor,
Podw jłoo-ysi (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipycz/uieo, Zales .eayk, Hn- 

siatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Iokan, Potntcr, Kałusza, Czortsou a, Zalesi iiy c , Wyzniey, Korósmezi, 

Koemania, Dorny Watry, 8 c-owy, Bncaresztu 
Krakowa, (Wiednia, WroeławL , Barliaa, Pragi, Ka.lsbada), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, W ielietki, N. Sącza, Lubauzowa 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 
Rzesz iwa, Lubaczowa 
bambora, Chyrowa
Jaworowa (od 17)5 dc 13|9 wł. -  dnie powsz., od 1|5 do 16|5 wł. i  od 

14/9 do 80/ 4 wł |ennie codiiennic)

Stanisławów-, Zyaa?zowa
Kral owa, (W ieLua, Wrocławia, Berlina, Warssawy), Chyrowa. Mezó 

Laor.roz (Peszm), N. Sącza, Oriowa ( i |5  do 30]9), Oświęcima 
Lawoesnego, (Peiztu;, Chyrowa, Boiysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Pukila 
Podwoł* ozysk (Kijuwa, Odesiy), Lrodów
lckan, Ctortkowa, Z aiesiozyt, Delatyna, Wyżniey, K oeaauit, Newowie, 

fio /, Berhomethn, Czuiiua, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su- 
tzswy

Krakowa, (Wiednia. Wioełwwia, Warszawy, P<-agi Karlioadn, Jnyr wa, 
Kynanowa, lw i Liczą, r.uruobrzegu, Orłowa, Wielikaki,Chabówki, 
Zakopanego

Podwołoeoysk, Brodów, Koj>yczynieo, iw  oua pustego, Potntor, Skały, 
Hasiatyna, ualtJaesjfc, Grzymałów z

Stryja
Żółkwi (tylko w uiedzielej

Z dw orca „Pouz1 lo z i “
^odwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Koj>yozyjiie«, Hasia.yn- 
Taraopon, Potntor
Podwołoe ijsk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyozyniee jSóaleazezy. 

H o i.iy u a , Sawy, Iwania pustego, Grzyn^owa
Podwwooi, k (Kijowa, Oaessy), rodów
Podwołoea|fc k, Brodów Kopyeiynmj, lwan:a pustego, Skały, Potutor, 

hpnacji a, Zaleszozyk, GraymiGowaj
6* ejC- '

Uriaga Po^a nooAa oznaczoną jest ramkami. -  Czas środkowo-europejski jest późniejszy o co minut od ozrsu lwowskiego. —  VI mieście wydają 
bilety ja-dy: L i  /k ii bilety: ageneya dzienników J. S i. Sokołowskiego w pa t ln  Hansmana 1. 9, od 7-mej an do 8-mej ;od*m» wieczorem, zaś zwykłe 
i wize-ciego innego rodzaju Luety, taryfy, illustrowane przewudniki, ozsłady jazdy itp, biuro informacyjneĄtolei‘państwowych (nL Krasickioh i. 5 w po­
dwórza, lehody II- drzwi nr. 62j w godzinaal u. rędowych (od 8 rant do 8 prpał., w święta od 9 przecłpoł du 12 z południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Piliera i Spółki


